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stracja: Piotrkowska U . — Telefo

ny: 38-28, 228 I 229. 
Redaktor lub jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

od godziny 1 do 2 po południu. 

C e n a p r e n u m e r a t y i 
Miesięcznie w Łodzi 3 zt. 20 gr., 
na prowincji 4.50, zagranicą 9.50. 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłat
ne. Rękopisów zarówno użytych jak 
1 odrzuconych redakcja nie zwraca. 

cena 20 groszy, R o k V , HS 2 2 2 . L ó d * , P i ą t e k 3 0 s i e r p n i a 1 9 2 9 r. 

Ceny ogłaazaAi 
Za wiersz milimetrowy 5-łaimowy: 
pod tekstem 1 w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi I 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po
szukiwania pracy 10 groszy; naj
tańsze ogłoszenie 1.50 zł., dla bez
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc., zagraniczne 

o 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kolorowe 1 na umó-
włooern miejscu 50 proc., 3-koloro
w i 100 proc. droższe. Za termin 

[ druku administracja nfe odpowiada. 
Tg i 

Nie budzie podwyżki cen chleba! 
Żyto nadal pod ochroną ceł wywozowych. 

Warszawa, 30. 8. (Od wł. k.). 
Wczoraj od godz. 8 — 11 wiecz. 
odbyło się posiedzenie Komite
tu Ekonomicznego ministrów. 
Po długich dyskusjach uchwa
lono: 1) znieść cło wywozowe 

od pszenicy 
z dniem 1-go września r. b., 2) 
podwyższyć cło przywozowe 

na mąkę żytnią, 
5) ustanowić zwrot ceł w wyso
kości 

20 złotych 
cd 100 klg. przy wywozie masła. 

W powyższym komunikacie 
uderza przedewszystkiem fakt, 

D O L A R w Ł O D Z I . 
Prywatnie dolar w żądaniu 

8.89. . . 
W płaceniu 8.87. 
Tendencja spokojna. 
Podał dostateczna. 

BankŁ dewizowe w dniu dzi
siejszym, kupowały około go
dziny LZ-EL efekty po kurslt 
8.85. 

że zapowiadane zniesienie cła 
wywozowego 

od żyta 
nie zostało przeprowadzone. 
Prawdopodobnie obawiano się, 
że zarządzenie to mogłoby wy
wołać pomimo uspokajających 
oświadczeń, 

nową falę drożyzny. 
Wywóz pszenicy z Polski nie 

ma żadnego znaczenia, albo
wiem produkcja pszenicy jest 
tak mała, iż wystarcza zaledwie 
na małą część naszego zapotrze 
bowania. _oj . 

• • i 

Bohaterski chłopak. 
10-letnie dziecko zawstydziło dorosłych 

tchórzów. 
Bydgoszcz, 30 sierpnia. (Od lecki, natrafił na głębię 

wł. kor.). We wsi Pieszewo ki l- i począł tonąć, 
koro dzieci kąpało się w miej- Mimo.iż na brzegu znajdowa-
scowem jeziorze. ło się kilkanaście osób doro-

Jeden z chłopców, 12-letni Bi słych, nikt tonącemu 

W 
1SŁA NOWA PORAŻKA 
H A D Z E . 

Zupełne zniesienie kontroli nad zbrojeniami Niemiec. 
Ustalenie terminu ewakuacji Nadrenji. 

Berlin, 30. 8. (od wł. k.) — 
Wedle tutejszych doniesień 

ewakuacja Nadrenji rozpocznie 
sic dn. w 

15-go września r. b. 
Belgijskie i angielskie woj-

ska wycofane będą w okresie 
3-mfesłęcznym. Francja w tym 
czasie ewakuuje 

druga strefę okupacyjną. 
Ewakuacja trzeciej strefy 

Książęta na usługach reklamy. 

Hiszpańscy arcyksiążęta Antoni 
(po lewej) i Franciszek Józef 
(po prawej) kuzyni króla hisz
pańskiego, odbywają na samo
locie podróż okrężną po Euro

pie, reklamując wystawę świa
tową w Barcelonie. W pośrod
ku ambasador hiszpański w Ber 
linie Espinoza de los Monteros. 

(w) 

przez wojska francuskie rozpo
cznie się natychmiast 

po ratyfikacji planu Younga 
przez Reichstag i zakończy się 
najpóźniej po upływie 8-miu 
mitsięcy. 

Jako ostateczny termin ewa
kuacji ustalono datę 

30 czerwca 
roku przyszłego. 

Francja zrezygnowała rów
nież z komisji konstatacyjnej, 
która miała kontrolować 

zbrojenia Niemiec. 
Rzesza odzyskuje w ten spo
sób 

pełną suwerenność. 
Paryż, 30. 8. (Tej. w l . 

„Echa"): Według doniesienia 
„Journal'u" z Hagi, postanowił 
kanclerz skarbu Snowden zre
zygnować-z sumy 

5 miljonów 
przyznanych z niezabezpieczo
nej części spłat reparacyjnych 
Anglji, Japonji, Portugalii, Pol
sce i innym państwom. 
JAK SIE MÓWI O WŁASNEJ 
KLĘSCE SŁOWNIKIEM DY

PLOMACJI? 
Haga, 30. 8. (Tel. wł . „Echa") 

Briand przyjął w-dniu wczo
rajszym po zakończeniu obrad 
kilku dziennikarzy francuskich, 
którym oświadczył, że przez 

wzajemne (!) 
ustępstwa zdołano zadowolnić 
Anglję, a przez 

regulację 
rozmaitych zagadnień uniknię
to zaostrzenia stosunków z 
Niemcami. 

Londyn, 30. 8. (Tel. wł. 
„Echa") Angielskie pisma da
ją wyraz swemu zadowoleniu 
z powodu wyników^ osiągnię-

Podczas przerwy w rokowaniach haskich. 

tychów Hadze. 
„Times" zamieszcza depeszę 

swego korespondenta z Berli
na, z której wynika, że sfery 
oficjalne Rzeszy uważają, iż 
Niemcy I 
osiągnęły swoje główne cele, 
a mianowicie ewakuację Nad
renji i zniesienie kontroli zbro
jeń (komisji konstatacyjnej). 

Paryż, 30. 8. (Tel. wł. 
,Echa"). Paryska prasa zbli

żona do rządu udaje zadowole
nie z powodu zakończenia ob
rad haskich. Dzienniki prawi
cowe omawiają wyniki konfe
rencji z rezerwą i odnoszą się 
do nich sceptycznie. „Ami du 
Peuple" przepowiada, że Niem 
cy przystąpią obecnie do kolej
nego podniesienia kwestji 
Saary, przyłączenia Austrji i 

odebrania Polsce 
korytarza gdańskiego. 
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nio pośpieszy! z pomocą. 
Dopiero przechodzący 10-let-

ni chłopiec. Walter Bresch, sko 
czył do wody, dał nurka 

I wyciągnął nieprzytomnego 
Bileckiego na brzeg. 

Po dłuższych zabiegach Bilec 
kiego udało się przywrócić do 
życia. 

Młodociany bohater doczeka 
się odznaczenia Krzyżem Zasłu 
gi. do którego przedstawiły gff 
władze miejscowe. 

Przywódca marszu 
na Wiedeń. 

Sowieckie alarmy. 

na pograniczu sowiecko-chińskiem. 
Moskwa, 30. 8. (Od wł. k.) — 

„Krasnaja Gazeta" donosi, że 
w okolicach jeziora Chungara 
koncentrują się oddziały biało
gwardzistów 

o sile 30.000 ludzi. 
Na czele tej armji stoją gene

rałowie Sacharow i Nazarów. 

Organizacje białogwardyj-
skie finansowane są 
przez właścicieli ziemskich i 
wielkich przemysłowców ro
syjskich, którzy schronili się w 
Chinach i ostatnio prowadzili 
również wielkie interesy han
dlowe w Władywostoku. 

Niemiecki major Pabst, który 
swego czasu brał udział w pu
czu Kappa, dowodzi obecnie au 
strjacką nacjonalistyczna Heim-
wehrą. Po znanych zajściach w 
St. Lorenzen. rzucił on hasło 
marszu na Wiedeń, na wzór fa
szystowskiego marszu na Rzynj 

(h) 

abowie z pustyni zagrażają 
JEROZOLIMIE. 

Rabunek opuszczonych osiedli. 

Briand (po lewej stronie) i Lou-
cheur (po prawej) podczas przer 
wy w obradach na tarasie cu
kierni w kąpielisku haskiem 
Scheveningen. Briand, po prze
granej batalii ze Snowdenem 

dzięki nieudolnemu przygotowa 
niu się do konferencji przez dy
plomację francuską, - która ty
godniami całemi walczyła o 
miejsce obrad, zamiast o istotne 
przygotowanie gruntu — miał je 
szcze do zgryzienia drugi ciężki 

orzech ze Stresemannem. Niem
cy chciały również wytargować, 
co się da, a głównie jak najszyb 
szą ewakuację Nadrenji, co im 
się wobec wytworzonej sytuacji 

niewątpliwie udało. (hj 

Jerozolima, 30 sierpnia. Sytu
acja w Palestynie w dalszym 
ciągu 
nie wróży rychłego uspokojenia 
Mimo pozornego odprężenia w 
najbliższej okolicy Jerozolimy, 
na granicy Transjordanji i w 
Gaza zaobserwowano nowe 

ruchy Arabów. 
Według niesprawdzonych do 

tąd wiadomości 2 tysiące Ara
bów przekroczyło granicę i ma 
szeruje na Jerozolimę. 

Na prowincji bandy Bedui
nów w dalszym ciągu plondrują 
opuszczone przez żydów 

wsie i kolonie. 
Po dwudniowem oblężeniu, 

Arabowie zdobyli kolonję ży
dowską Kastinję, natomiast w 
szeregu innych miejscowości 
zostali przez kolonistów żydów 
skich odparci. 

Atak Arabów na Haiię został 
odparty jedynie dzięki przyby
ciu w ostatniej chwili znacz
nych posiłków angielskich. A-
rabowie zasłali pola 30 trupami 
i v ielu rannymi. 

Londyn, 30 sierpnia. Wiado
mości z Palestyny wywołały 
wśród żydów w Anglji wyraź
ne niezadowolenie z administra 
cji brytyjskiej w Jerozolimie. • 
Administracji zarzucają opiesza 
łość gyg) 

i bezradność. 
Niektóre dzienniki wprost pi 

sza .że o ile administracja bry
tyjska nie jest w stanie zapew
nić bezpieczeństwa, to mandat 

brytyjski -w Palestynie zatraca 
swój sens. Sfery żydowskie 
wywierają nacisk, aby na miej
sce dotychczasowego komisa
rza ponownie 

powołać żyda. 

Egzekutywa sjonistyczna zło
żyć ma rządowi obszerny me
moriał z żądaniem szeregu 
zmian personalnych i taktycz
nych w administracji brytyj-

iskiej w Palestynie. 

Przybycie „Zeppelina" do Lakehurst^ 

Zdjęcie z aeroplanu przesłane 
radjem. Z oddali zbliża się ste
rowiec. U dołu olbrzymia hala,) 
mouaca pomieścić 2 sterówce,^ 

na prawo część mrowia ludzkla 
go, oczekującego na wylądować 

nie, ^ 1 i w l 
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Niemcy chcą uruchomić 

LINJĘ LOTNICZA DO ŁODZI. 
Konsekwencje polsko-niemieckiego układu 

lotniczego. 
Z Warszawy donoszą: 

Wczoraj powrócił do Warsza 
wy z Berlina naczelnik wydziału 
lotnictwa cywilnego w min. ko
munikacji ppłk. Filipowicz, któ
ry, Jak wiadomo, doprowadził o-
statnio do zawarcia umowy lot
niczej między Polską a Niemca
mi. 

Na zasadzie tej umowy (szcze 
goły jej podaliśmy już w telegra 
mach z Berlina) na wiosnę roku 
przyszłego będzie mogła być u-
rucnomiona linia lotnicza 

Warszawa — Berlin. 
Na linji tej w myśl istniejące-

(jo projektu jednejfo dnia kurso
wałyby na linjl warszawa — 
Berlin samoloty polskie, drugie 
{o zaś — niemieckie. 

Poza tem strona niemiecka 
pragnęłaby, niezależnie od uru
chomienia linji Warszawa—Ber 
lin, dopuszczenia komunikacji 
oa szlaku Berlin 

8rzez Wrocław do Łodzi, 
równocześnie z szybką reali 

zacją projektów nowych linij po 
wietrznych między Polską a 
Niemcami podejmują polskie 
władze lotnicze przygotowania 
do znacznego rozszerzenia ko
munikacji lotniczej między Pol
ską a państwami sąsiedniemi. 

W pierwszych dniach paź
dziernika odbędzie się w War
szawie polsko-rumuńska kon
ferencja, której zadaniem bę
dzie szybkie uruchomienie linji 
lotniczej 
Bukareszt — Lwów — War

szawa 
oraz Bukareszt — Lwów — 
Kraków — Katowice — Wie
deń. 

Istnieje również zamiar, aby 
zainteresowane władze nawią
zały rokowania z sowieckim 
komisariatem komunikacji, ce
lem uruchomienia linjl po
wietrzne], łączącej Warszawę 
z terytorjum sowleckiem prztz 
Wilno. 

Z chwilą zrealizowania tych 
z d e r z e ń Warszawa stanie 

się wielkim węzłem europej
skiej komunikacji lotniczej. 

W tym celu konieczne jest 
szybkie ukończenie budowy 

portu lotniczego na Okęciu i 
zaopatrzenie go we wszystkie 
nieodzowne urządzenia nowo-
c/eru/ych lotnisk. 

Pijany szofer przy kierownicy. 
Lódź, 30 sierpnia. — W dniu 

wczorajszym około godziny 12 
w nocy na szosie konstantynow 
skiej obok Leśniczówki wyda
rzyła się katastrofa samochodo
wa. Zdążające w kierunku Ło
dzi auto osobowe prowadzone 
przez szofera 20-letniego Józe-

Pasażerowie „Zeppelina" 

o swej podróży dookoła ziemi. 
Nagłe zmiany temperatury na Syberii 

i w Japonji, 
Nowy Jork, 30. 8. (Teł. wł 

„Echa") Pasażerowie Zeppeli
na oświadczyli wobec dzienni
karzy, że najpiękniejszą czę
ścią podróży dookoła świata 
był pod względem różnorodno
ści widoków lot ponad 

kontynentem amerykańskim. 
Najbardziej jednostajną i po

zbawioną urozmaicenia była 
podróż 

ponad Syberją. 
W te! jednak części dały się. im 

we znaki znaczne I dokuczliwe 
wahar.ia temperatury. W no
cy termometr spadał niemal do 
zera, nad Mandżurją i Japonją 
wznosił się w dzień 

do 35 stopni Celsjusza. 
Szczególnie duszno było w To
kio. 

Bwlta, 30. 8. (Tel. wl. „Echa") 
Lądowanie Zeppelina w Lake-
hurst było wczoraj 

z doskonałym wynikiem 
transmitowane praez wszystkie 

Groźny pożar we wsi Kurów. 
4 zagrody pastwą żywiołu. 

Łódź, 30. 8. Ubiegłej nocy 
nad wsią Kurów, gminy Gosła
wice, pod Koninem, zajaśniała 
krwawa łuna pożaru. Paliło się 
kilka zagród wieśniaczych. Oko 
liczne oddziały straży ogniowej, 
wraz z pomocą wieśniaków 
przystąpiły do ratowania płoną
cego dobytku. Nad ranem dople 
ro pożar zlikwidowano. Spaliły 
się doszczętnie 4 zagrody, a mia 
nowicie Ignacego i Franciszka 
braci Żyrkowskich, Jana Mroza 

Leonarda Zalewskiego oraz 
stóg zboża należący do Jakóba 
Jóżwiaka. 

W płomieniach znalazło 

Wypadek samochodowy 
marszałka Daszyńskiego. 

niemieckie stacje. Najmniejsze 
szczegóły lądowania można by 

fa Grodzińskieg'0, zamieszkałe
go w Łodzi przy ulicy Wólczań 
skiej 167 wpadło 

na przydrc.iny słup 
telefoniczny. 

Wskutek zderzenia motor sa
mochodu został . całkowicie 
strzaskany. Szofer Grodziński 
i pasażerka auta 47-letuia Anna 
Mazur, zamieszkała również w 
Łodzi przy ulicy Zielonej 13 wy 
rzuceni z auta na pryzmę kamie 
ni odnieśli 

ogólne okaleczenia ciała. 
.lęki ofiar wypadku zaalarmo 

wały mieszkańców Leśniczów 
- X X -

ki. którzy pośpieszyli rannym 2 
pomocą. Zawezwano karetkę 
miejskiego pogotowia ratunko
wego, którego lekarz po udzie
leniu pomocy odwiózł Anne Ma 
zur do domu, zaś szofera Gro-
dzińskiego 

w stanie groźnym 
do szpitala św. Józefa przy uli
cy Drewnowskiej. 

Winę katastrofy samochodo
wej ponosi całkowicie Grodziń
ski, który siedział przy kierow
nicy kompletnie pijany. 

Szczątki rozbitego auta prze
wieziono do Łodzi. 

Trup dziecka obok stawu 
zgierskiego. 

Ze Zgierza donoszą: 
W dniu wczorajszym kilku 

ło słyszeć bez najmniejszych [uczniów przejeżdżających się 
przeszkód. łódką po stawie miejskim w 

Grób Nieznanego Żołnierza 

Alarm prasy stołecznej. 

śmierć kilkanaście sztuk bydła i 
trzody chlewnej oraz 4 konie. 
Straty sięgają wysokości prze
szło 80.000 złotych. 

Przyczyny pożaru dotąd nie 
ustalono. Energiczne śledztwo 
w tym kierunku prowadzi ko
menda policji powiatowej w Ko
ninie. 

X x 

Z Warszawy donoszą: 
„E. P." zamieścił dzisiaj cha

rakterystyczny apel: 
„Nikt z pewnością dokładnie 

nie wie, do kogo właściwie na
leży 

piecza nad grobem 
Nieznanego Żołnierza. Czy 
władze wojskowe, któne usta
nowiły po wieczne czasy straż 
honorową przy grobie, czy za
rząd miasta, do którego należy 
ogród Saski wraz z kolumna
dą jako bramą wejściową — 
mają obowiązek dbać 
o jego wygląd zewnętrzny? 

Na kimkolwiek jednak ten obo-

cieczka p a r l i s t o y * Ironsi 
przybyła dzisiaj do Warszawy. 

Warszawa, 30. 8. (Od wł. k) . 
Z wywczasów w Kazimierzu 
nad Wisłą wracał do Warszawy 
samochodem sejmowym marsza 
łek Sejmu 

Ignacy Daszyński 
Na 25-ym kilometrze szosy 

lubelskiej pękła kierownica sa

mochodu. Maszyna jadąca z 
szybkością 50 kim. na godzinę 
minęła drzewo przydrożne l 

stoczyła się do rowu. 
Przytomny szofer zatrzymał 

w porę motor, tak, że jadący nie 
doznali poważniejszego szwan
ku. 

- X X -

Awanturniczy dezerter. 
Tłum w walce z żandarmami. 

Toruń. 30. 8. (Od wł. k.) — 
Ulica Podmurna była widow
nią niezwykłej awantury. 

Do zamieszkałego tam szere 
łowca Kosmowskiego, który o 
tydzień przedłużył sobie 

samowolnie urlop 
zwróciło się dwóch żandar
mów z poleceniem powrotu do 
pułku 

Kosmowski stawił opór. 
W jednej chwili zebrał się tłum 
który rzucił się na żandarmów 
i obił Ich do krwi laskami I ka

m e r a m i . 
Podczas wzywania ponney 

Kosmowski dobył 
r/e/nlckiego noża 

i zagroził, że zabije każdego 
kto się do niego zbliży. 

Jeden z żandarmów wycelo
wał karabin, trzymając w po
gotowiu do strzału, dopóki nie 
zjawił się oficer inspekcyjny. 

Oficer ten zręcznym ruchem 
obeiwładnił Kosmowskiego, 
któi ego rozbrojono i 

zakuto w kajdany. 

Z Poznania donoszą: 
Wycieczka parlamentarzys

tów francuskich, bawiąca od 2 
dni w Poznaniu, udała się wczo 
raj rano samochodami do Boni-
kowa, majątku ambasadora 
Chłapowskiego. — Wycieczce 
francuskiej towarzyszyli: ks. J. 
Radziwiłł, poseł Polakiewicz, 
poseł Stroński, poseł Graliński. 
sen. Łubieński oraz erono wyż
szych urzędników M. S. Z. 

Po drodze goście francuscy 
byli 

witani owacylnle 
przez ludność wiejską. W mia
steczku Kościanie zgotowano 
przybyłym olbrzymią owację. 
Ludność wyległa tłumnie na u-
licę. wznosząc okrzyki na cześć 
Francuzów. 

Na placu przed ratuszem spot 
kał gości ambasador Chłapow
ski, starosta Narojewski. bur
mistrz Mackiewicz oraz cały 
szereg stowarzyszeń ze sztan
darami. 

Po odśpiewaniu Marsyllankl 
przez chóry śpiewackie powitał 
przybyłych przemówieniem bur 
mistrz Mackiewicz, podkreśla
jąc. Iż jeśli mogą przyjmować 
w swem mieście obecnie gości 
francuskich, to dlatego, że prze
trwali ciężki okres niewoli. 

par 
Na p|zcfhówlcn!e bu 

odpowiedział prezes gr 
lamentarnej poseł Jean Loequin 
podnosząc zasługi 

500.0(10 robotników polskich 
pracujących na roli francuskiej. 

Następnie goście francuscy u-
dali się do Bonikowa. gdzie byli 
gościnnie podejmowani przez 
ambasadora Chłapowskiego. 

Dziś rano wycieczka francus
ka przybyła do Warszawy, 
gdzie będzie podejmowana 
przez sfery rządowe i miejskie. 

Piękno amerykańskiej przyrody. 

Ssosa nadbrzeżna na Florydzie, gdzie ma się odbyć wvścig samochodów 
o natfrode Forda. 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Magistrat zażądał od To 
warzystwa Asfaltowego pisem
nej gwarancji za jezdnię, jeżeli 
szyny tramwajowe będ.t ułożo
ne na dębowych podkładach. 
Wobec odmowy Tow. Asfalto
wego, Magistrat zażądał od K. 
F Ł. ponownie ułożenia stalo-
Wjch podkładów, grożąc wy Ko
naniem tych robót na koszt 
K. E. Ł. 

(—) Komisarz Kasy Chorych 
p. Łopuszański ogłosił komuni
kat o zamierzonych reformach 
w celu usprawnienia działalno
ści tej instytucji. Plan przewidu
je: 1) reorganizację wydziału 
ewidencji i redukcję 19 urzędni
ków niestałych i 12 urzędników 
stałych o niewystarczających 
kwalifikacjach. 2) reduki.ię 17 
urzędników w innych wydzia
łach, 3) redukcję poborów urzęd 
ników na kierowniczych stano
wiskach oraz nowy podział eta
tów według kwalifikacyj urzęd 
ników, 4) wprowadzenie punk
tów obserwacyjnych na leczni
cach dla uznanych za niezdol
nych do pracy, 5) stworzenie 
„naczelnej rady lekarskiej" Ka
sy Chorych, w której zasiądą dr. 
Tomaszewski, dr. Frenkiel, dr. 
Rueger, dr. Marczewski, dr. Kry 
szek, dr. Misjon, dr. Załęski, dr. 
Tochterman, dr. Tomaszewski, 
dr. Watten i dr. Mieleszko. 6) za 
ciągnięcie długoterminowej po
życzki na wykończenie gma
chów. 

Zgierzu przy ulicy Błotnej dobi
ło do wysepki znajdującej się na 
środku stawu gdzie w krzewach 
znaleźli rozkładające się już 

zwłoki noworodka 
pici żeńskiej. Przestraszeni do-
konanem odkryciem chłopcy za 
alarmowali policję, która zwłoki 
przewiozła do kostnicy miej
skiej, gdzie poddane one zosta
ną 

oględzinom lekarskim. 
Za wyrodną matką wszczęto 

poszukiwania. 
- X — 

Pożar w fabryce 
waty. 

Łódź, 30 sierpnia. Dzisiaj ra
no wybuchł pożar w fabryce 
waty Jakóba Żelichowskiego 
przy ulicy Jakóba 16." Zawez
wany 1 oddział strażV półgodzin 
nej akcji pożar zlokalizował. —» 
Spaliło sic 

kilka bel waty 
oraz zniszczona została jedna 
maszyna. — Pożar powstał od 
zbyt nagrzanego pieca w su
szarni. 

Strat spowodowanych przez 
ogień narazie nicustalono. 

G e n e r a ł . Kukieł 
przed superrewizją 

n a w ł a s n e ż ą d a n i e . 
Z Krakowa donoszą: 
Jak wiadomo, przed kilku 

dniami docenta Uniwersytetu 
Jagiellońskiego gen. dr. Marjana 
Kuklela powołano do służby 
czynnej, mimo iż prosił on o po
zostawienie go na dalszy rok w 
stanie spoczynku. 

Na skutek starań generała 
będzie on zbadany 
przez komisję superrewizyjną 
celem stwierdzenia, czy może 
służyć czynnie w armji. 

100,000 chłopów austriackich 
wstąpiło do Heimwehry. 

Wiedeń, 30. 8. Rolnicza agen 
cja prasowa donosi, że dolno-
austrjacki związek chłopski od
był wczoraj posiedzenie plenar
ne zarządu, na którem postano
wiono przystąpić oficjalnie do 

wiązek ciąży, powinien na
tychmiast tam pójść, aby się 
przekonać, w jak opłakanym 
sianie to drogie sercu każdego 
Poiaka miejsce się znajduje. 

Wnętrze artystycznie ozdo
bionej hali. przez którą codzien 
nie przechodzą tysiące ludzi. 

jest strasznie odrapane. 
Warstwa farby olejnej, ktfrą 
pociągnięte byty sklepienia, o-
p^da cafemi płatami, tworząc 
okropnie wyglądające liszaje. 
Malowania dekoracyjne nad 
rłytą granitową zatarły s :e, 
całość odrapana przeraża za
niedbaniem! 

A przecież miejsce, gdzie na
ród złożył z> wielkimi honorami 
na wieczny spoczynek drogie 
szczątki Żołnierza, którego o-
fiarucj krwi zawdzięcza 

swa wolność I niepodległość. 
po^hrn'obv być" ' v Szczególną 
czcią I pamięcią otoczone. 1 o 
Sacra Santo Polski dzisiejszej, 
w samem sercu stolicy położo
ne, do którego prawie codzień 
różne delegacje z kraju 1 zagra
nicy pielgrzymują, aby złożyć 
wieniec, jako widomy znak hoł 
du dla Polski — powinno być 

doprowadzenie do porządku. 
Restauracja grobu Nieznane

go Żołnierza musi być dokona
na natychmiast, bez dalsze/stra 
tv czasu, by rumieniec Wstydu 
nie zalewał nam oblicza, zwła-' 
szcza wobec cudzoziemców. 

dolno-austrjackiej Heimwehry w 
liczbie 100.000 członków. 

Dolno-austrjacki związek chłop 
ski urządzi w połowie września 
w Wiedniu wielką manifestacje 
chłopską. 

Pożar fabryki parkietów. 
Szkody wynoszą 50,000 dolarów. 

Tarnów, 30. 8. O godz. 17.15 
wybuchł pożar w fabryce par
kietów Hollendra, Szolte i S-ka 
pod Tarnowem. Pożar powstał 

w suszarni 
między dykturami, widocznie z 
powodu wielkich upałów i objął 
momentalnie cały objekt fabry

czny. Brak wody i brak robo
tników utrudniał akcję ratunko
wą. Przybyłe z Tarnowa straże 
pożarne ograniczyły się tylko 
do zlokalizowania pożaru. Cała 
fabryka spłonęła. Szkoda wyno
si 50.000 dolarów. 

Ofiara zgubnego nałogu. 
Łódi, 30. 8. Wczoraj wieczo-1 nadmiarem wypitego alkoholu 

PRZYJMĘ uczniów na stancję oraz 
przyjmę stolownika, Al. I Maja 34 
m. 14 parter of. 

MATELSKA Anna, zaim. przy ulicy 
Nowo-Pafojanlckle] 17, zgubiła kartę 
zapomosową Nr. 21942 wyd. orzezJ.wia ratunkowego stwierdził 
Urząd Pośr. Pracy. zajrucie 

rem pomiędzy małżonkami 56 
letnim Juljanem i 45-letnią 

Zof ją Klatklewiczami, 
zamieszkałymi przy ulicy Głów
nej 42 wynikła krwawa bójka. 
Sąsiedzi uspokoili pokrwawione 
małżeństwo i zawezwali lekarza 
pogotowia, który udzielił obojgu 
pomocy. 

Powiadomiona o bójce poli
cja sporządziła Klatkiewiczom 
protokół. 

• • • 
Dzisiaj około godziny 8 rano 

przed bramą domu przy ulicy 
Stefana 28 znaleziono leżącego 
bez znaku życia mężczyznę oko 
ło 25-letniego. 

Zawezwany lekarz pogoto-

po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł ofiarę zgubnego nało
gu do szpitala przy Zbiorni Miej 
skiej. 

Nazwiska mężczyzny nie usta 
łono dotąd. Stan jego groźny. 

• • • 
Lódź, 30 sierpnia. W dąlu 

dzisiejszym, o godzinie 10 rano 
z okna V-go piętra klatki scho
dowej domu przy ulicy Juliu
sza 27 rzucił się na bruk w ce
lach samobójczych 60-letni An 
toni Weber, zamieszkały przy 
ulicy Juljusza 23. 

Weber poniósł śmierć na 
miejscu. Denat ostatnio cier
piał na zaburzenia umysłowe, 
co prawdopodobnie było te i , 
.przyczyną samobójstwa-

— x _ 
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jfragedja artystki. 

ie w 
Wielkie wrażenie w sferach 

teatralnych Paryża wywołało 
obłąkanie 
znakomitej artystki dramatycz

nej 
Luizy Dubrienne, pierwszorzęd 
nej odtwórczyni ról salono
wych w „Komedji Francuskiej". 
Piękna ta i młoda jeszcze kobie 
ta dostała pomieszania zmysłów 
wśród niezwykłych i 
bardzo dramatycznych okolicz

ności. 
Przed kilku laty poślubiła Lu

iza inżyniera Ksawerego Bcllau 
rda Małżeństwo to było bardzo 
szczęśliwe, a zwłaszcza Ksawe
ry kochał swą żonę bez pamię
ci i gorąco bvł do niej przywią
zany. 

Przed rokiem jednak o wzglę 
dy pięknej kobiety zaczął się 
starać zamożny przemysłowiec 
paryski. Charles Renaud, czło
wiek młody, w y t w o r y i bar
dzo elegancki, odgrywający wy 
bitną rolę w życiu towarzys-
kiem stolicy. 

Między młodymi nawiązała 
się nić szczerej sympatji. która 
niebawem przerodziła sie w na
miętne i głębokie uczucie. Za 
namową Renauda Luiza wresz
cie 

opuściła męża, 
zaznaczywszy, że dłużej nie 
może żyć z człowiekiem, które-
Ko nie kocha. — Należałoby się 
spodziewać, że inżynier ostro 
przeciwko temu zareaguje i bę
dzie sie starał zmusić żonę, aby 
powróciła do ogniska domowe
go. 

Stało się jednak Inaczej! Nie
szczęśliwy ten człowiek zupel-

„Wielki Kram" 
BERNARDA SHAW 

fest niesłychanie nudny. 
Sztuka Bernarda Shawa — 

„The Apple Cart", która p. t 
„Wielki Kram" została wysta
wiona po raz pierwszy w War 
szawie w „Teatrze Polskim", 
odegrana została obecnie w An 

miasteczku Malwern 
Zdania i sądy prasy angielskiej 
o ostatniem dziele znanego 
dramaturga są 

bardzo rozbieżne. 
„Times" pisze, że Shaw wre
szcie — odkrył Anglję. Któż
by jeszcze przed kilku laty 
mógł przypuścić, że Shaw, któ 
ry zawsze tak surowo i ostro 
krytykował swą ojczyznę, na 
zwie ją „klejnotem w morzu 
srebrzystem". 

Inny dziennik utrzymuje, że 
nowa sztuka nie należy do naj-
iepszych dzieł Shawa, a 
„Dailly Express" utrzymuje, że 
Bernard Shaw „nie ma już nic 
do powiedzenia". 

„Shaw Już minął" 
—• pisze to poczytne pismo. — 
Jego najnowsze dzieło nie po
siada nawet humoru l jest wo 
góle niesłychanie nudne". 

nie się ugiął pod tym niespodzie 
wanym ciosem nieprzychylnego 
losu i. ponieważ życie straciło 
dlań odtąd wszelka wartość, 

popełnił samobójstwo. 
Tragiczna ta śmierć przejęła 

do głębi niewierna żonę.Po pew 
nym jednak czasie uspokoiła się 
ona i zaczęła prowadzić życie 
normalne, podzielone między 
przyjemności towarzyskie, a 0-
bowiązki zawodowe. Tem nie-
spodziewaniej nastąpiła kata
strofa. 

Oto pewnego wieczora gości
ła u siebie artystka grono przy
jaciół. Nastrój panował bardzo 
wesoły. Nagle nadobna gospo
dyni zerwała się z krzesła i 
przeraźliwie krzycząc: 

„To on! 
Czego on chce odemnie! Broń
cie mnie! Brońcie!" — rzuciła 
się na ziemię. 

Powstała ogólna konsterna
cja. Przywołany natychmiast 
lekarz stwierdził, że biedaczka 
dostała pomieszania zmysłów i 
że na tem tle miała 

halucynacje. 
Widocznie przed jej zgorącz-

kowaną wyobraźnię zjawiło się 
widmo jej męża, zwracającego 
się do niej z jakąś groźbą, czy 
też bolesnym wyrzutem... 

Stan nieszczęśliwej kobiety 
jest bardzo groźny i lekarze wąt 
pia, czy zdołają przywrócić jej 
zdrowie... 

—X— 

OLBRZYMIA BIBLJOTEKA. 
20 lat pracy potrzeba na skatalogowanie 

zbiorów watykańskich. 
Pod koniec pierwszego roku 

pontyfikatu Piusa Xl włączona 
została do zbiorów watykań
skich 

wielka biljoteka Chigi, 
zapoczątkowana przez Alek
sandra VII a powiększona i u-
zupełniona przez dary trzech 
kardynałów. 

Nowy ten nabytek posiada 
więcej niż 3.000 rękopisów w 
tein rzadkie kodeksy 
różnych opactw benedyktyń
skich i 84 manuskrypty ze 
wspaniałemi miniaturami oraz 
300 inkunabułów i 30.000 dru
ków. 

Wr. 1926 markiz Gaetana za 
łożył bibliotekę szlacheckiej 
rodziny Fersioli. zawierającej 

cenne dokumenty z historji l i 
teratury francuskiej, włoskiej, 
łacińskiej, hiszpańskiej i an
gielskiej razem 1.200 niezwy
kle rzadkich rękopisów i 40.000 
tomów. Niezależnie od tych 
wielkich nabytków napływały 
do Biblioteki Watykańskiej bez 
przerwy dary drobne, 

niekiedy bardzo cenne. 
Dzisiaj Biblioteka Watykańska 
liczy, okrągło biorąc, 450 ty
sięcy tomów. Szybkie powięk
szanie się zbiorów skłoniło 
Ojca św. do wzniesienia no
wych budynków bibliotecz
nych. 

Godne uwagi, że Biblioteka 
Watykańska pracuje wespół z 
Instytutem Carnegie i amery-

Niema nic nowego pod słońcem. 

GAZY TRUJĄCE PRZED 250 LATY 
Polski artylerzysta o straszliwej broni 

nowych czasów. 

Przekład autoryzowany Janiny 
15) Sujkowskiej. 

r~ Do djabła ! — wykrzyk
nął — przecież ja zapomniałem 
pokazać panom komórkę pod 
schodami na strych. 

Pośpieszylimy wszyscy na 
górę i Wardrop pokazał nam 
drzwiczki w ścianie górnego hal 
lu, stanowiące jedna całość z 
laże ścianą i rozsuwające się 
za pomocą-ukrytego pod dywa 
nem rygla. Ciemność tajemni
czej komórki napełniła mnie in
tensywną trwogą. Cofnąłem się 
w ty l . Hunter zapalił zapałkę i 
zajrzał do środka. 

Schowek był pusty. 
— Niech pan nie wchodzi — 

rzekł nasz przewodnik. Już od 
lat to miejsce stoi pustką i czar
no tam od kurzu. Sam je odkry
łem i pokazałem ciotce Joannie. 
Zdaje sie, że ciotka Letycja nic 
o tem nie wie. 

— Od lat stoi pustkami—po
wtórzył Hunter, rozglądając się 
ciekawie naokoło.—Dawno pan 
tu był po raz ostatni, panie War 
drop? 

— Kilka lat temu — odpowie 
Jziai niedbale młody człowiek. 

Wynalezienie, a przynajmniej 
stosowanie gazów w taktyce wo 
jennej, przypisywane jest 
dowództwu armji niemieckiej, 
które w 1915 roku po raz pierw 
szy w dziejach nowożytnych 
użyło gazów trujących w swych 
operacjach wojennych na za
chodnim froncie. 

Dla zrównania szans wojen
nych wszystkie inne państwa 
wojujące były zmuszone posiłko 
wać się tą stiaszliwą, 

zdradziecką bronią, 
A oto dowiadujemy się z pracy 
ogłoszonej obecnie przez fran
cuskiego pułkownika Inffell w 
,Revue de la Artillerie", iż... 
już 

w 1650 roku 
istniała rozprawa, traktująca o 
sposobach użycia gazów w wal
ce artyleryjskiej, o straszliwych 
jej skutkach i „barbarzyństwie 
nie godnem człowieczeństwa". 

Autorem tej rozprawy z 1650 
roku jest... ówczesny 

artylerzysta polski, 
„generał armaty koronnej", Sie-
mionowicz. 

A łacina, w której napisana 
jest rozprawa, nosi wszelkie ce
chy znane Zachodowi, „łaciny 
polskiej". 

Siemionowicz w swei rozpra 
wie, która np. zawiera szereg 
argumentów, pomawiających 

przeciwko stosowaniu gazów 
i wielce podobnych do obe
cnych wywodów, pokierowa
nych nowoczesnym humanitaryz 
mem, wzywa „dobrych chrze
ścijan", by nie używali nigdy w 
walce zbrojnej 

zatrutego oręża, 
„gdyż jest to niegodne w walce 
narodów chrześcijańskich" 

— Za szkolnych czasów prze 
chowywałem tutaj kontraban
dę, papierosy i t. p. rzeczy. Od 
tego czasu nie zaglądałem. 

Hunter cofnął nogę z małego 
przedmiotu, który leżał na zie
mi i podniósłszy go. podał War-
dropowi ze znaczącym uśmie
chem. 

— Oto wieczne pióro, które 
pan zgubił dziś rano — rzekł 
spokojnie. 

tomiast... dopuszczalne w woj- Artylerzysta z 17-go stulecia 
nach z niewiernymi, jak; „Tur- wiedział już o tem, że gazy, by 
kami, Tatarami i innymi wroga
mi wiary Chrystusowej, niegod
nymi nazwy naszych bliźnich". 

Po tym wstępie artylerzysta 
polski z 17-go stulecia daje wy
czerpujący zarys możliwości wy 
zyskania w wojnie wszelkich 

gazów trujących I trucizn. 
Opisuje szereg trucizn uży

wanych do zatruwania strzał i 
kul, począwszy od trucizn natu
ralnych, kończąc ...śliną i krwią 
wściekłych psów, któremi nie
które plemiona wojujące zwilża 
ły swe pociski. 

działać skutecznie, powinny być 
dcść ciężkie 

i dlatego zaleca wypełnianie po 
cisków jadowitemi trawami, któ 
re przy spalaniu dają 

dym ciężki 
i nisko ścielący się po ziemi. 

Wie też Siemionowicz i o 
tem. że nie każda pogoda 
sprzyja użyciu gazów i radzi 
wybierać czas o świcie, ranki 

mgliste i wilgotne. 
Mimo, iż w czasach, kiedy 

powstała owa rozprawa, nau
ka chemji nie istniała jeszcze. 

Tramwaj na „emeryturze". 

Wozy tramwajowe i samochody nie są w Ameryce naprawiane, 
lecz oblewane naftą i spalane na miejscach publicznych, lip). 

Siemionowicz „radzi" 
używać siarki, 

as-ifelydy, uważając, iż dzia
łanie tj ch gazów jest dostate
cznie mordercze dla szeregów 
nieprzyjacielskich. 

Jednocześnie pisze Siemiono 
w x z o korzyściach, jakie wy
nikają dla atakującego nieprzy 
jaciela z otaczania się warstwa 
m> gęstego dymu, czyli z ko
rzystania z tych 

„zasłon dymowych", 
które były tak szeroko stoso-
war e w wielkiej wojnie. 

Niezwykły ten dokument 
sztuki wojennej z 17-go stule
cia dowodzi, iż... jak w cza
sach dzisiejszych obok argu
mentów, przemawiających 
p r z e c i w k o używaniu ROZÓW ze 
względów humanitarnych, ist
niały swoiste metody stosowa
nia, tej Droni. już wówczas na
zwanej „zdradziecka J, barbj,-
rsynską". 

Ogrzewanie zapo
mocą fal radjowych. 

P r z e w r ó t w t e c h n i c e 
czy h u m b u g ? 

Uczony paryski Jaąues Rister 
wystąpił niedawno z projektem 
bardzo fantastycznym, choć nie 
zmiernie ciekawym — mianowi 
cie z projektem ogrzewania Pa
ryża przy pomocy fal radio
wych. 

Rister twierdzi, że możnaby 
miasto, całe biura i mieszkania 
ogrzewać za pomocą 

aparatów odbiorczych 
umieszczonych w piwnicach do 
mów. a odbierających rozsyła
ne radiem ciepło. Przy dalszych 

kańskimi rzeczoznawcami bi
bliotecznymi nad projektem 
całkowitego skatalogowani* 
zbiorów i że część kosztów tej 
pracy ma ponieść 

instytut Carnegie. 
Obecnie rozpoczęto katalogo
wanie nabytków z ostatnich lat 
pod kierownictwem Mgra Tis-
serand'a według najnowszych 
systemów amerykańskich. 

Całkowite katalogowanie bę 
dzie trwało 20 lat. 
Znane jest ogólnie wzorowe, 
założone przez kardynała 
Ehrle T. J. laboratorium Biblio
teki Watykańskiej dla odna* 
wiania starych^kodeksów. 

„Starsi robotnicy 
wiedzą, co robią!11 

F o r d w o b r o n i e s t a r y c h 
p r a c o w n i k ó w . 

Znany król automobilów Hen 
ryk Ford, ogłosił niedawno w 
czasopiśmie „The Ladies Home 
Journal" bardzo ciekawy arty
kuł p. t. „Moi pracownicy". I 

Ford twierdzi tam. że gdyby 
mógł mieć możność wyboru, to 
wybrałby w swoich fabrykach, 
pracowników w wieku 

od 35 do 60 lat. 
„Wtedy bowiem—pisze Ford 

— moglibyśmy mieć stały i do
świadczony personel. Nie dbali* 
byśmy o to, o ile więcej ponad 
60 lat liczą pracownicy, byleby 
tylko mogli — 

spełniać swą prace. 
W żadnych okolicznościach 

nie chcielibyśmy, ażeby nasz 
personel robotniczy składał się 
tylko z młodych ludzi. Jest rze
czą absolutnie konieczną do wy
konywania pracy, żeby mieć 

solidny skład 
starszych i bardziej doświad
czonych ludzi, którzy wiedzą 
dokładnie co robią. Trudno spo
dziewać się, żeby człowiek l i 
czący lat dwadzieścia kilka,! 
miał tyle doświadczenia, 

co człowiek 50-letnl. 
Należy zatem, prócz warun

ków fizycznych, uwzględniać" 
również inteligencję i doświad
czenie. Zresztą rekćrds^Depajr-. 
tamentu „ Pj;a,cv, wykazują. żtF 
prace, która wymaga w y t r z y 
małości, najlepiej wykonywują 
z reguły, ludzie, którzy Uczą 
czterdzieści lat i więcej.... ) 

ulepszeniach byłoby możliwe 
ogrzewanie całego Paryża. Te
orie tę opiera Rister na niedaw 
no zbudowanym aparacie, któ
ry rozsyła ciepło na falach dłu
gości ~J, 

dwóch do trzech metrów 
z napięciem, wahającem się od 
400 do 500 wolt. Specjalnie przy 
stosowany tłok, zawierający w 
sobie wrażliwy metal, umiesz
czony w kręgu działania faJ, 
rozpala się natychmiast 

do czerwoności. 
Stąd jeden już tylko krok pro 

wadziłby do udoskonalenia a-
paratu. 

ROZDZIAŁ VII . 

Przygoda Małgorzaty. 
O szóstej Hunter odjechał, 

wezwany do Manchesteru w 
sprawie niecierpiącej zwłoki.— 
Nic nam nie pomógł, niczego 
nie wyszperał i wiedzieliśmy 
prawie tyle co zrana. Nie mo
gły nas zadowolić hipotezy, 
chcieliśmy faktów — i ciotki 
Joanny. Z drugiej strony jednak 
wyszło na jaw wiele dziwnych 
rzeczy. 

Dlaczego Wardrop skłamał 
w sprawie takiego drobiazgu 
jak wieczne pióro? Komórka 
była pusta: dlaczegóż więc po
wiedział, że nie zaglądał do niej 
od kilku lat? Poczułem, że za
czynam tracić obudzoną w nie
go świeżo wiarę. W dodatku 
guz na czole, pochodzący z je
go reki, dokuczał mi nie na żar-
ty. 

Nasuwało się przypuszczenie 
że zagrał z okradzeniem kome

dię. Może nawet schował do ko 
morki na kilka godzin zawar
tość swej walizki. Ale cokol
wiek zrobił, nie bvło mi danem 
przyprzeć go do muru, bo opu
ścił dom ciotek Maitland jesz
cze przed Hunterem i spotkali
śmy się dopiero później w bar
dzo dziwnych okolicznościach. 

Hunter nie powiedział mi, co 
za papier wyjął z koszyka w 
pokoju Joanny. 

Karteczka, znaleziona w sza-
feczce za obrazem z tajemniczą 
cyfrą „jedenaście — dwadzieś
cia dwa", zdziwiła go tak samo 
jak i mnie. Przyszło mi do gło
wy, że mogła ona oznaczać 
dwudziesty drugi dzień jedena
stego miesiąca, może coś. co 
zt'arzvło sie jakiego pamiętne
go, dawno minionego, dwudzie
stego drugiego listopada. Ale w 
danej chwili mieliśmy dopiero 
maj i znalezienie dwóch karte
czek z tą samą cyfrą było rze
czą poprostu nadzwyczajną. 

Po odejściu Huntera, udałem 
sio zpowrotem do komórki pod 
fiórnemi schodami i i pewną tru 
dnościa rozsunąłem ścianę. — 
Przestrzeń wewnątrz, mająca 
z jednej strony osiem stóp wy
sokości, a z drugiej cztery, by
ła zupełnie pusta. W ściance na 
wprost wejścia, tkwiły rzędem 
haki. widocznie do ubrań, a z 
boku wisiała prosta półka, po
kryta gruba warstwa kurzu. _ 

Zapaliłem drugą zapałkę i o-
bejrzałem półkę. Na warstwie 
kurzu rysowały się liczne esy 
floresy oraz — oraz na jednym 
końcu wyraźny odcisk prosto
kątnego pudełka. 

Zapałka poparzyła mi palce, 
rzuciłem ją na ziemie, gdzie do
paliła sie małym, niebieskawym 
płomykiem. Widok tej słabej ja 
snosc: nasunął mi porównanie 
do starca, który w ostatniej go
dzinie życia, bucha jasnym pło
mieniem młodzieńczych wspom 
nień. poczem kona po bohater
sku i zapada się w ciemność. — 
P j zv tem przelotnem światełku 
dostrzegłem w szparce między 
dwiema deskami malutką, białą 
kulkę. Nie potrzebowałem dru
giej zapałki, aby sprawdzić, że 
jest to rzeczywiście perła. 

Wyjąłem ją ostrożnie z podło 
gi i zabrałem do swego pokoju. 
Była to perła duża, nie nawle
kana i bardzo cenna. Nie ule
gało prawie wątpliwości, że na
leżała ona do tych dziesięciu, 
które skradziono ciotce Lety
cji. Ale perła była ostatecznie 
nic nie mówiąca perłą i niczem 
więcej. Nie przyszło mi żadne 
natchnienie, nawiedzające w 
takich wypadkach detektywów 
z powieści. Pomimo tej nowej 
poszlaki czułem się w dalszym 
ciągu jak tabaka w rogu. 

Zapaliłem cygaro i położyłem 
znaleziony przedmiot na stole 
przed sobą. Lecz z kłębów dy

mu nie wyłoniła się żadna w i 
zja. Wyobraźnia odmawiała mi 
posłuszeństwa. Jeżeli Wardrop 
wziął perły — powtarzałem w 
kółko — Jeżeli Wardrop zabrał 
peiły, to kto w takim razie u-
prowadził ciotkę Joannę? 

Zkolei starałem się zapom
nieć o perłach, spróbowałem 
doszukać się związku między 
zniknięciem starej panny Mait
land i nieobecnością lej szwa
gra. Skrawki papieru z cyfrą 
jedenaście — dwadzieścia dwa 
musiały ich jakoś łączyć, ale 
jak? Skandal rodzinny? Nie do 
pomyślenia Stara panna, dzie
cinna dotąd, jak podlotek. Nie. 
Nagłe pomieszanie zmysłów? 
Ostatecznie panna Joanna mo
gła wpaść w obłęd i wywędro-
WHĆ w świat, ale to nie miało
by nic wspólnego z osobą Fle-
ro.nga. na któ'v to tajemniczy 
z w t u e k wskazywała riezrozu-
mhła cyfra. Wspólny nieprzy
jaciel? 

Dumałem, owiany kłębami 
d \mu. Szczególnie złośliwy \ 
zły wróg mógł obrabować, a na 
w et. zamordować, ale w jakim-
że śmiesznym celu miałby po
rywać przemocą nędzna osób
kę starej panny? Odpowiedź na 
to pytanie: gdyby nie plamy 
krwi , byłaby może nietrudna i 
nie tragiczna. Cóż. kiedy wscho 
dziły w grę perły, które, jak o-
kazał dalszy rozwój wypadków 
nie dawały się absolutnie pomi 

nać. Nasunęły mi się dwie ht-
potezy: 

Pierwsza, że ktoś. może Hen
ryk Wardrop. ukradł perły i u-
krył je czasowo w komórce 
pod schodami. Postanowiłem od 
naleźć pozostałe dziewięć. 

Druga — że panna Maitland 
została porwana w celu wy łu
dzenia okupu. Gdyby mi się u-
dało odkryć ślady kół niedale
ko domu. byłbym prawie pew
ny, że trafiłem na właściwy, 
trop. Z drugiej strony wydawa
ło sie niemożliwością, że pod
czas gdy ja paliłem spokojnie 
w swoim pokoju, przy otwar-
tem oknie, a Wardrop dobijał 
się do okien, ktoś dostał się do 
domu, steroryzował, a nawet 
skaleczył starą kobietę i w y 
prowadził czy wyniósł ją spo
kojnie przez drzwi frontowe.-* 
A jednak przypuszczenie to po
twierdzały krwawe plamy, nie
ład w pokoju zaginionej i uchy 
lone drzwi z hallu na ganek. 

Nagle utknąłem w miejscu.—« 
Jaki głupi musiałby być opry-
szek, który porwałby stara ko
bietę i wyniósł ja na chłód ma
jowej nocy bez żadnego okry
cia, nawet bez obuwia! Z wszel 
ką pewnością ofiara umarłaby 
na zapalenie płuc i z okupu by
łyby nici. Długie poszukiwania 
wykazały, że nie zginęło żad
ne ubranie, *j»one okrycie, ża
den koc. 

D. c. n., 
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Echa ze stolicy. 
Zyc / *? W a r s z a w y w kilku wierszach. 

W r. b. zastosowany będzie 
po raz pierwszy w Warszawie 
do jesiennego przybrania kwiet
ników specjalny gatunek złocie
ni, wyróżniający się nadzwyczaj 
nie efektownemi barwami i du
żą wytrzymałością na zmiany 
atmosferyczne. Złocenie grunto
we hodowane są masowo w An-
glji i Belgji. Na potrzeby ogro
dów miejskich w Brukseli pro
dukuje się tych roślin około pół 
miljona sztuk rocznie. Rośliny te 
zazwyczaj kwitną na początku 
września i mają kwiat do późnej 
jesieni. Próby dokonane przez 
dział ogrodniczy magistratu war 
szawskiego na jesieni r. b. na te 
renie miejskiego zakładu hodo
wli roślin, dały zadawalające wy 
niki. W r. b. posadzonych bę
dzie na kwietnikach w śródmie
ściu około 8000 sztuk tych efek 
łownych roślin. W roku przy
szłym dział ogrodniczy wyhodu
je tych roślin conajmniej 50.000, 
aby wszystkie kwietniki miej
skie mogły być niemi przybra
ne. 

• • • 
W związku ze spodziewanem 

nadejściem nowej serji autobu
sów miejskich z fabryki w Lu
blinie, zamierzone jest wprowa
dzenie linji pomocniczej dla do
tychczasowej linji A. Byłaby to 
linja A-bis, której trasa byłaby 
następująca; Plac Zamkowy, Se 
natorska, plac Teatralny, Mała
chowskiego, Jasna, Bracka, pl. 
3 Krzyży, Mokotowska, pl. Zba 
wiclela. Rozkład jazdy na tej 
linji byłby uzgodniony z rozkła
dem jazdy autobusów na l i
nji A. 

• • • 
Zapisy kandydatów do Kon

serwatorium Muzycznego w 
Warszawie na rok szkolny 
1929/30 odbywać się będą od 
dnia 2-go do dnia 6-go września 
w kancelarji Konserwatorium 
przy ul. Okólnik 1. Egzaminy 
wstępne odbywać się będą od 
9 do 21 września, rozpoczę
cie roku szkolnego — dnia 23-go 
września. 

• • • 
Niektóre letniska podwar

szawskie powoli przestają być 
letniskami. Tak więc np. Kon
stancin zamienia się w miasto-
ogiód, w Wtórem mieszkać będą 
przez cały rok stali mieszkańcy 
stolicy. Niektóre wille, które 
były odnajmowane letnikom, 
przerabia się dla stałych lokato
rów. To samo dotyczy Wawra, 
Anina, a nawet Radości. Dla 
przyjezdnych pozostają pensjo-
paty. 

• • • 
Po ogrywanych corocznie, 

*ż do znudzenia, wznowieniach 
najstarszych oper, zdecydował 
się Teatr Wielki na premjerę 
wręcz sensacyjną. Ma nią być 

najgłośniejsza z oper Charpen-
tiera p. t. „Luiza". Mówi się też 
o najnowszem dziele Ludomira 
Różyckiego, fantastycznej korne 
dji muzycznej p. t. „Zaklęty 
młyn". Prawdopodobnie ujrzą 
też światło kinkietów „Krzyża
cy" Adama Dołżyckiego oraz 
jedna z oper przedwcześnie zga
słego kompozytora Juljusza 
Wertheima. 

Zast. 
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Krwawy porachunek wieśniaka. 
Nożownik na prowincji. 

Łódź, 30 sierpnia. W dniu 
wczorajszym w karczmie wsi 
Żywocin, gminy Bogusławice 
pod Piotrkowem wynikła gwał 
towna sprzeczka pomiędzy Sta 
nisławem Heleniakiem, za
mieszkałym w Żywocinie, a 
Stanisławem Mierzejewskim, 
wsi Bogusławice. 

W czasie sprzeczki Heleniak 
dobył nóż 

i kilkakrotnie ugodził nim w 
piersi Mierzejewskiego, który 
brocząc krwią upadł na zie

mię. Ciężko rannego przewie
ziono do szpitala św. Trójcy w 
Piotrkowie, gdzie 

walczy ze śmiercią. 
Stanisława Heleniaka, usiłują
cego zbiec, zatrzymali wieśnia 
cy i oddali w ręce policji. 

Heleniaka osadzono w wię
zieniu do dyspozycji władz są
dowych. 

Jak się w ostatniej chwili do 
wiadujemy stan Mierzejewskie 
go jest beznadziejny. 

- X — 

KRATECZKI, 

OSZUKANA ZŁODZIEJKA. 
Tajemnica biżuterji Małki. 

Dr. Sołowiejczyk 
p o w r ó c i ł . 

Choroby skórne 1 weneryczne 
Piotrkowska 99 - Tel. 44-92 
Przyjmuje codzien. od 2—9 

Istnieje w naszem mieśce uli
ca Gdańska, a w jednym z do
mów przy tej ulicy zamieszkuje 
rodzina Silbergoldów. Nie nale
ży sądzić, że rodzina ta jest rów 
nic efektowna, iak jej nazwisko. 
Nie wszystko złoto co się nazy
wa Gold. Wspomniana rodzina 
składa sic z tatv Svmcliv Silber 
wlda, mamy Małki i dwoje lu
bych dziatek. 

Musimy na tem miejscu wy
jaśnić, że Symciia był do nicze
go. W.szystkiemi sprawami do
mu zajmowała się Małka. dzie
dzinę interesów riwr.ież ona ob 
jęła. gdyż mąż zacź.ął podupa
dać na zdrowiu. Skutkiem tego 
Symciia odsunął sie od życia t 
przestał się ws/vslkiem intere
sować, to też gdv sąsiad zapy
tał go, czy chod/i kiedy do te
atru. Symciia odoarł: 

— Poco mam tvi:n chodzić. — 
Nic mi się od teatru nie należy. 

Małka postanowiła przetrwać 
ciężkie czasy stauiacji. protes
tów i asfaltowania nawet kosz
tem swej biżuterii. Kobieta ta 
iednak miała wiele sprytu. 

- Jak ja zdejmę 'zupełnie bi
żuterie, to kredyt mój spadnie 
— rozumowała Małka — muszę 
więc sprzedać biżuterie, a jed
nocześnie nosi-t ia w każdy sza
bas i pokazywać każdemu wie
rzycielowi.-

Mateczka szybko znalazła 
rozwiązanie tego zawiłego po
zornie problemu, powyjmowa
ła z pierścionków i t. p. brylan
ty, które sprzedała, ta ich miej 
sce kazała wsadzić zwyczajne 
czyste szkło i w dalszym ciągu 
paradowała w frżuferji. — Ten 
przecie/:. którv <trż kiedyś Jej o-
zdóbki ogląda', nie będzie tego 
ni s fąd ni zowąd czynił poraź 
drugi. 

ZMIANA SLL2BY. 
Poza kłopotami i interesami 

Małka miała jeszcze kłopot ze 
słu/.ąca. Stawała się już niemo
żliwa. To t'jż pev "tgo dnia. po 
obopólnej wymianie zdań i wza 
jeninem wytykani,) sofcie róż
nych niemiłych r/cczy. Małka 
odnnawił.-ł służącą. 

Tj) było bardzo przykre. — 
Zwłaszcza przykro dla Symchy 
Mjiłka bow'«m nie mając przez 

kilka dni służącej, na nim wyła
dowywała zw.vkio. codzienną 
porcje obelg i wymysłów. Sym 
cha cicho leżał na kozetce i 
smętni o wysłuchiwał, że jest ta 
ki i owaki A przeklinał swój los. 
Po pierwszo dlatego że się wo-
gól-j ożenił, po drucie, że jeżeli 
już chciał się - - ożei:ić, to dla
czego z Małką! po trzecie, że 
jest chory i nio może sam zaj
mować sic interesami, po czwar 
te. żc«jest już za słaby, aby móc 
swą małżonkę nauczyć dla sie
bie s/acunku. Ciche, gorzkie 
łzy wiec jeno połykał, przemy
ślając nad złym rodem niewieś
cim. 

Małka tymczasem szukała no 
wej służącej. Szło to dość cięż
ko, jedna bowiem żadala spe
cjalnej kuchni dla siebie, twicr-
azac. że państwo źle jedzą, a 
ona musi sie dobrze odżywiać, 
druga wymówiła sobie trzy ra
zy w tygodniu wychodne i wikt 
dla „kuzyna", trzecia znowu 
cluciała mieć zagwarantowaną 
używalność ubrania swej pani. 
słowem wybór był niesłycha
nie trudny i nerwy Małki coraa 
to bardziej rozprężały się i roz
prężały. 

Wreszcie poszukiwania u-
wieńczone zostały pomyślnym 
skutkiem. Przyjęta została no
wa służąca Marysia Niewiara. 
Byłą ona perłą w .śród służą
cych. Cicha, pracowita i nic ma 
iaca żadnego ..kuzyna", stale u-
r/edującego w kuchni. Były to 
iednak pozory. Tak, samo. jak 
oozoraini tylko była biżuteria 
Małki. I pewnego dnia. a mia
nowicie 8 czerwca r. b. obydwa 
pozory jednocześnie znikły. 

Ze straty jednak służącej Mał 
ka była mniej zmartwiona bo
wiem ta perła oprawiona bvła 
w zwyczajne, tanio ludzkie cia
ło, zaś lej nerełki i brylanty, cho 
ciaż fałszywe, oprawione jed
nak były w prawdziwe złoto. 

Na skutek odnośnego zamel
dowania Silbergoldowej w po
licji, dwukrotnie już poprzednio 
karana Marianna Niewiara are
sztowana została w dniu 10-yrn 
czerwca, a skradziona biżuteria 
została lej odebrana, za wyjąt
kiem jedłłegó tvlko pierścionka, 
który zdażvfa iuż za parc gro
szy snienicżvć. 

Zakończenie powyższej spra
wy miało miejsce w dniu wczo
rajszym w Sądzie Grodzkim. — 

Marysia była na sprawie o-
burzona. Do kradzieży przyzna 
ła się. owszem, dlaczego nie, to 
jednak nic pierwszyzna, ale to 
skandal, żeby takie państwo 
miało fałszywą biżuterię, prze
cież to ona została oszukana.— 
Przecież zwykłych imitaeyj 
wcaleby nie kradła. Po co? Jak 
to można wstawiać do pierścion 
ków szkło zamiast brylantów i 
jej 0 tem nic uprzedzić. 

Małka rzeczywiście postąpiła 
nieładnie. Mimo to Sad Grodzki 
wydał wyrok skazujący Mar
iannę Niewiarę na sześć miesię
cy więzienia. 

Jerzy Krzeckl. 
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óyhj isą 
najwięcej używa., 

w polsce. 

ólefit' udefihtniOs 
cerę. 
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l u wm M i i i i i i i i . 
Barykady na szynach. 

Z Krakowa donoszą: 
Nieznani dotychczas spraw

cy między Bogumiłowicami a 
Biadolinem ułożyli na torach 
barykady z progów kolejowych 
mianowicie pod pociąg towaro-
wo-pośpieszny Nr. 9963. Pociąg 
zniszczył barykadę i wlókł ją po 
szynach na przestrzeni 8 kilo
metrów, skutkiem czego urzą-

Teorje komisji statystycznej 

a u p a i i a codziennego życia. 
Budżet rodziny robotniczej w oświe 

temu rzeczywistości. 
t. j . gazetę, kino, Badania budżetów robotni

czych wykazały, jak dalece for
mułki z zagranicznych podręcz
ników, a stosowane przez 

t. zw. komisje statystyczne 
odbiwguji^ od r *«ojy wieiooci. 

Robotnik zagraniczny mają
cy mniej liczną rodzinę do wyży 
wienia siłą rzeczy wydaje mniej 
na żywność, 

a lepiej się ubiera, 
chodzi częściej do teatru, kultu
ralniej mieszka. 

Komisje statystyczne w Pol
sce przyjmowały, iż koszty żyw 
ności naszego robotnika stano
wią raptem połowę wszystkich 
wydatków. Tymczasem okazało 
się że pozycja żywności pochła
nia w naszych budżetach więcej 
niż połowę wszystkich pienię
dzy, gdyż 

sięga 60 proc. 
Zarobki robotnicze idą przede
wszystkiem na zaspokojenie ele 
mentarnej potrzeby 

nasycenia żołądka. 
Komisji statystycznej zdawa 

ło się iż blisko |2 proc. nasz ro
botnik obraca na wydatki kultu

ralne, t. j . gazetę, kino, książ-
kę... 

W istocie pozycja ta ograni
cza się do 3 proc, a u nas docho 
dzi zaledwie do 5 proc. ogółu 
wydatków. 

Podobne różnice spotykamy 
i w pozostałych grupach budże
tu. I mieszkanie, i odzież i opał 
ze światłem przedstawiają się 
daleko gorzej, niż sobie nasi 

teoretycy wyobrażali. 
Przeprowadzona próba zba

dania budżetów robotniczych 
powinna stać się 

podstawą do rewizji 
dotychczasowych metod oblicza 
nia kosztów utrzymania, wskaż 
ników drożyźnianych i t. zw. mi 
nimum utrzymania. 

Polski robotnik 
zbyt mało zarabia, 

zbyt skromnie się odżywia, ubie 
ra i mieszka, zbyt mało ma środ 
ków na powiększanie swej kul
tury i pogłębianie wiedzy. 

Dopóki ten stan nie ulegnie 
zmianie na lepsze, dopóty zdol
ność nabywcza ludności miej
skiej będzie niska, dopóty przę

dzenia kolejowe na tej przestrie 
ni 

zostały zniszczone. 
Barykadę położoną na drugim 
torze pod pociąg pośpieszny Nr. 
204 zauważył dróżnik w czasie 
kontroli i usunął ją przed nadej
ściem pociągu. Przerwy w ru
chu nie było. 

Trzy a 
Polski Zwią 

wy po przenie 
wic postanowił 
motocyklowe n 
ski i wyścig o , 
obwodzie szos i 
W dniu 1 wrześ 

Urządzeniem 
tnuje się najpot 
nie klub. który 
Klub Motocykle 

Tor wyścigó 
Jy przez miejsc 

IlKosztowy, Mys 
:pWiec. posiada s 

Dozwalających 
• zawrotnych szy 

ka trudnych, c 
| łów. wymagają 

Wprawy ze stn 
tak iż całkowici 
przeprowadzenii 
Długość jednege 
Mosi 27.4 km. 

Do wyścigó' 
są wszystkie \ 
cykli, to znaczy 
jemności cylim 
350. 500 i ponac 
tans wyścigów 
dwóch pierwszy 
okrążeń toru. c: 
3 dla pozostały! 
C2vIJ 301.4 kim. 

Dr. JÓZEF LUBICZ 
ORTOPtUA. 

Specjalista chorób kości, stawów \ 
znieksztatcen kręgosłupa I kończyn. 
Własna pracownia wszelkich apara

tów ortopedycznych. 
Gdańska 28 tel 41-46. Przyjm od 5-T 

Dr. med. 

Niewiażski 
ul . A n d r . e t a 5 T a l . 59-40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową, 
1'NYIMUJ. OD 8-2 PO POT. I OD 5-9 WI.CI, 
W NI.DAIEL. I ŚWIĘTA OD 9 DO 12 w POŁ. 

DLA part ODDZL.LNA OOCZ.KALNIA. 

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
powrócił. 

Cegielniana 25, te l . 26-87. 
Soeclalista chorób skórnych I WENE-
rycznych. Elektroterapla Leczenia 

lampa kwarcową. 
PriTimnj. od godz. 8—3 I od 6—9. 

w ni.di. i twl.ta od 9—1. 
Dla part od 5—6 oddzielna poei.lt. 

mysł będzie narzekał 
na brak odbiorców, 

dopóty racjonalizacja i intensy
fikacja pracy będzie utrudniona. 

JEAN RAMEAU. 

(I I 
Niemal we wszystkich .do

mach wsi francuskiej rozlega 
się od czasu do czasu dźwięk, 
który wspominają wszyscy, co 
kiedykolwiek go słyszeli, z 
wzruszeniem większem od te
go, jakie wywołuje śpiew sło
wika lub najpiękniejsza muzy
ka. Jets to skrzyp drzwiczek 
szafy do chleba, obracających 
się na swych zawiasach i su
che uderzenie ich o drzewo, 
gdy zamykają się zpowrotem. 
Dźwięk tak prosty... O, tak. 
Lecz jakże swojski i miły dla 
uszu biednych ludzi! Słysząc 
go, dzieci się radują, a zwierzę
ta przybiegają: — „Dostanę coś 
zjeść!" — myślą dzieci. — „O-
kroi się i dla mnie kawałek 
skórki !" — myślą psy. I 
dźwięk ten — rajska nuta — 
skupia ich przed uświęconą sza 
fą, życiodajnym ołtarzem. . . . 

I oto, gdy skończyła lat sie
demdziesiąt pięć, pani barono
wa Pietermann (dawna gwia
zda Opery, która wyszła za-
mąź za bankiera z Frankfurtu) 
odczuła dziwną tęsknotę za 
tym ukochanym dźwiękiem 
dzieciństwa skrzypem otwiera
jącej się szafki do chleba. Ba
ronowa pochodziła z ludu. Była 

córką skromnego smolarza z 
puszcz gaskońskich. 

Ach mój Boże! Odzyskać tę 
szafkę! Warta była — może 
— pięć franków, lecz baronowa 
dałaby za nią chętnie dziesięć 
tysięcy franków... Wspomnie
nia... ach tak! Są to jedyne 
bogactwa starości... 

Czy było tak trudno odzy
skać tę szafkę? Szafkę kocha
ną, skrzyp której budził apetyt, 
napędzał jej ślinkę do ust. zu
pełnie jak psu pastucha, który 
wabił się Labri... 

Należało odnaleźć szafkę i po 
mieścić wśród zbioru żrólew-
skich mebli, jakie posiadała. 
Wobec tego. że szafka nie mia
ła żadnej wartości, nie nabył jej 
z pewnością żaden handlarz 
starożytności. Leżała prawdo
podobnie na strychu któregoś z 
domów jej rodzinnej gminy, a 
może tego samego domu jesz
cze, który około 1900 roku zo
stał sprzedany wraz z meblami 
niejakiemu Marladou. pachcia-
rzowi w Arengosse... 

W towarzystwie trojga osób 
służby, baronowa wyjechała sa 
mochodem do Arengosse, a wy
jeżdżając, ślubowała św. Anto
niemu Padewskiemu, że ofia r 

ruje jemu. lub któremuś z za
stępców jego na ziemi, dwa
dzieścia tysięcy franków, jeśli 
dozwoli jej odnaleźć szafkę do 
chleba. ... 

Święty Antoni był łaskawy. 

Szafka się odnalazła. O, nie 
odrazu. Trzeba było trzecli ty 
godni. I ile było trudu, docho
dzenia. W minionym okresie 
lat czterokrotnie zmieniała 
swych właścicieli. Znaleziono 
ją wkońcu w stodole pewnego 
cieśli pomiędzy dzieżą bez nóg 
i taczką bez koła. Była to na
prawdę ta sama szafka. Baro
nowa poznała ją bez trudu po 
pewnych plamach dokoła zam
ku i równoległych śladach dra
pania psa. I. o cudzie! Szafka 
otwierała się z tym samym 
skrzypem, co dawniej. Stara 
Gaskonka omal nie rozpłakała 
się z radości. 

— A to jesteś znowu! — zda
wał się mówić do niej ten 
skrzyp zardzewiałych zawia
sów, ten stukot zrobaczywia-
łego drzewa... — Ach, bieda
czko moja! Nie mam już chle
ba dla ciebie. Patrz: wypróż
niono mnie. Są tutaj ślady ku
ry — tej tam nastrzepionej ko
koszki — która miała czelność 
zamieszkania we mnie! A ty, 
może, jesteś głodna? 

Baronowa pieszczotliwie prze 
suwała palcami po starej szaf
ce: chętnie byłaby ją ucałowa
ła, jak dawną, odzyskaną przy
jaciółkę z którą się już rozstać 
nie można. 

Kupiła ją. Dała za nią sto 
franków za co posądzono ią o 
wariactwo. Kazała ją zapako
wać, jak cenny relikwiarz, a w 
tydzień później brudny sprzęt 

zosta! umieszczony w jej gale
rii, pomiędzy skrzynią Marii 
Stuart a kredensem Diany de 
Poitiers, na podstawie pokrytej 
aksamitem, na którą wchodziło 
się po trzech stopniach, jak na 
tron. A dokoła podstawy prze
ciągnięto jedwabny sznur o zło
tych kiściach, aby odosobnić ją 
od innych, niegodnych jej me
bli. Od czasu do czasu barono 
wa otwierała drzwiczki szafy, 
a skrzyp ich wydawał się jej 
niebiańską muzyką. 

• • • 
— Co to za szkaradzieństwo? 

— zawołała pewnego dnia sio
strzenica baronowej, która 
mieszkała z nią i uchodziła za 
jej przypuszczalną szpadkobier 
czynię. — Tracisz głowę, mo
ja ciociu. Umieszczać tutaj po
dobną ohydę!!... Ach!... 

Skrzywiła się ze wstrętem, 
ponieważ była wielką damą od 
urodzenia i nigdy nie zaznała 
głodu. Ciotka napróżno tłuma
czyła siostrzenicy, że jest to 
sprzęt domowy najbardziej 
godny szacunku, najbardziej 
wartościowy. Młoda pani zra
zu śmiała się tylko, a później 
wybuchnęła zrozumiałem obu
rzeniem. 

— Zabierzcie to! — zwróciła 
się do lokaja. — Pani już nie 
ma zupełnie zdrowego rozumu. 
Proszę mi to zabrać i spalić! 

— Co takiego? — zapytała 
baronowa, podnosząc się rap
townie z miejsca. 

Pomimo swoje zreumatyzo-
wane nogi, stanęła wyprosto
wana, znienacka silna i dumna, 
jak wówczas, gdy ukazywała 
się na scenie wobec rozentu
zjazmowanych widzów. 

— Mówię, że' to niema sen
su, ciociu. Co powiedzą ludzie? 
Że byłaś wieśniaczką. I tak 
mówią o tem za często. Za
bierzcie to. Ferdynandzie. Roz 
kazuję wam! 

— Co? rozkazujesz? — 
rzekła baronowa głosem dobit
nym. — Kto? ty? A jakiem 
prawem, proszę? Ferdynan
dzie, a Ja zabraniam ci to ru
szyć z miejsca. 

— A, to tak? — zaprotesto
wała siostrzenica. — A więc 
zobacz co zrobię z twoją starą 
szafą. 

Plunęła na nią z wściekłości 
i wyszła z pokoju, zatrzasku
jąc drzwi. 

— Stara wariatka! — mruk
nęła w korytarzu. 

Baronowa znieruchomiała na 
chwilę, jakby rażona piorunem. 
Miała wrażenie, że była świad 
kiem niesłychanej zbrodni, bez 
czeszczenia świętości. Lecz 
znienacka — pomimo nawpół 
sparaliżowane nogi — pobiegła 
za siostrzenicą, którą zastała 
w małym saloniku. Chwyciła 
ją za ramie suchęmi palcami, 
twardemi. jak żelazne szpony i 
pociągnęła za sobą do galerii, 
orzed szafkę. 

i i i 
Dot\ 

W dniach 31 
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— Zetrzyj to! — rozkazała. 
— Ale co? 
— Twoją ślinę. Zetrzyj ją 

natychmiast!... Masz zamiar 
dziedziczyć po mnie, prawda? 
Jeszcze pisać mogę... rozu
miesz mnie dobrze?... Ze
trzyj!... , 

— Ależ ciociu... 
— Nie chcesz? A więc do

brze. 
— Ale... 
— Zetrzyj! I nie chuste

czką... < 
— Czem że? 
— Ustami. 
— O! to brudne drzewo?... 
— Tak jest. To brudne drze

wo..; Ustami. Inaatsej biada c i ! 
Domniemana spadkobierczy

ni pojmowała dobrze: Ciotka 
mogła jeszcze zmienić swój 
testament. I żegnaj, majątku! 
Żegnajcie zbiory, miljony!... 

Płacząc z wściekłości, otarła 
szafę ustami. . « 

I wówczas, uspokoiwszy się, 
dawniejsza chłopka uśmiech
nęła się, a otworzywszy szaf
kę chciwie chwytała uszami 
niebiański jej dźwięk, czuła 
wskrzeszoną swą młodość 1 
pełna szczęśliwości, rzekła do 
lokaja: 

— Podaj mi podwieczorek. 
Kawałek suchego chleba 
Szybko! Jestem głodna! — 
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Polski Związek Motocyklo
wy po przeniesieniu do Kato
wic postanowił zorganizować 
motocyklowe mistrzostwo Pol 

, ski i wyścig o „Grand Prix) na 
obwodzie szos pod Katowicami 
W dniu 1 września b. r. 

Urządzeniem wyścigu zaj
muje się najpotężniejszy obec
nie klub. którym jest Śląski 

' Klub Motocyklowy. 
Tor wyścigów, przcchodzą-

f iy przez miejscowości Murcki, 
. Kosztowy, Mysłowice i Giszo-
f-Wiec, posiada szereg prostych, 
r pozwalających na wyciąganie 
zawrotnych szybkości oraz kil 
ka trudnych, ostrych zakrę
tów, wymagających ogromnej 
wprawy ze strony jeźdźców, 
tak iż całkowicie się nadaje na 
przeprowadzenie zawodów. 
Długość jednego okrążenia wy 
vosi 27.4 km. 

Do wyścigów dopuszczone 
są wszystkie katcgorje moto
cykli, to znaczy maszyny o po
jemności cylindrów 175. 250. 
350. 500 i ponad 500 cm. Dys
tans wyścigów wynosi dla 
dwóch pierwszych kategoryj 0 

okrążeń toru. czyli 246,6 kim . 
a dla pozostałych 11 okrążeń 
czv|j 301,4 kim. Wyścig roz

pocznie się o godz. 13.30 star
tem z miejsca przy zatrzyma
nych silnikach. 

Podczas zawodów atakowi, 
ne będą polskie rekordy szoso 
we na dystansach 50, 100, 200 
mtr. oraz w czasach 1, 2, 3 go
dzin. 

Kierowca, który osiągnie naj 
lepszy czas dnia otrzyma na
grodę t. zw. „Grand Prix Pol
ski", ofiarowaną przez p. Pre
zydenta Rzeczypospolitej, co 
najlepiej podkreśla powagę i 
znaczenie zawodów. 

Zwycięzcy w poszczegól
nych kategoriach otrzymają 
również cenne nagrody. 

Ponadto kierownicy, posia
dający licencję Polskiego 
Związku Motocyklowego, któ
rzy zajmą najlepsze miejsca w 
kategoriach, otrzymają tytuły 
Mistrzów Jjolski dla danei ka-
teerorji. 

Pierwsza ta impreza na wiel 
ką skalę zorganizowana na te
renie naszego kraju wzbudziła 
duże zainteresowanie wśród 
zawodników zagranicznyh a 
zwłaszcza angielskich i nie
mieckich, którzy zgłosili już 
swój udział. 

„ E C H O 

Tennisowe mistrzostwa Łodzi 
na kortach Helenowa. 

B r a k w i e l u p i e r w s z o r z ę d n y c h z a w o d n i k ó w . 
Panie Scarpowa i Racibor

ska rozegrają finał między so
bą. Wynik tego spotkania stoi 
pod znakiem zapytania. 

Do tytułu mistrza w grze 
podwójnej pań i panów, preten 
dują pary Kinzel — Scarpowa 
— Eiferman — Raciborska — 
Stolarow — Jenżanka. . 

Handweaperowie Ł. K. T. 
odznaczali się zawsze sprawie
dliwością w w y z n a c z a n i u wy
równań, tak było w roku ze
szłym, zaś w roku bieżąc\m 
nastąpiły jakieś dziwne zmia
ny i niektóre wyrównania są 
wręcz niesprawiedliwe. 

Dziś zaczynają się gry han-
dicapowe, przeoczenie, bo ma-

Str. 5 

Łódzki Klub Tennisowy tra
dycyjnym zwyczajem rozpo
czął turniej tennisowy o mis
trzostwo Łodzi. Od paru lat 
turniej łódzki cieszył się w: t l -
kicm powodzeniem ze względu 
na ilość i jakość biorących w 
nim udział graczy. W roku 
bieżącym turniej nie posiada 
tego posmaku emocji, jak w la
tach porzednich, bowiem nie 
przybyło wielu pierwszorzęd
nych graczy. 

Finał turnieju w grze panów 
rozegrają między sobą bracia 
Stolarow lub też M. Stolarow 
z jednym z wiedeńczyków. 
Wygrana Maksa jest w tym 
wypadku bezapelacyjna, prze
wyższa on bowiem o klasę m-jitiy wrażenie, że w wyznacza
nych graczy biorących udział niu handicapów nie było złej 
w turnieju. Gra podwójna pa- woli, zostanie naprawione 
nów przyniesie bezwątpienia 
zwycięstwo B-ciom Stolarow. 

GIEŁDA 

w. 
- X -

I I L I I S I I E ZAWODY SPRINTERÓW 
o „Wielką nagrodą Warszawy". 
Nieoficjalne mistrzostwo świata 

w stolicy. 

Polski. 
Dotychczas udział zgłosiło 

100 zawodników. 

Wzorem wielkich stolic euro
pejskich, W. T. C. postanowiło 
zorganizować w roku bieżącym 
kolarskie zawody sprinterów — 
amatorów o Wielką Nagrodę 
Warszawy. Zawody te rozgry
wać sie będą o nagrodę wartoś
ci 15.000 tr. i będą dostępne dla 
jeźdźców całego świata. 

W roku bieżącym Wielka Na 
groda Warszawy rozegrana zo 
stanie w dniach 1 — 8 wrześ
nia. Udział swój w zawodach 
iuż zapowiedzieli: mistrz świa
ta Mazairac (Holandja), mistrz 
Polski Szamota i inni. 

W dniach 31 sierpnia i 1-go 
[września odbędą się w Krako-
fwie doroczne mistrzostwa lek
koatletyczne. Zawody zapowia-
fdaja się bardzo ciekawie ze 
względu na liczne zgłoszenia, 
jjakie napływają do sekretarja-
ftu Z. R. S. S.. a zwłaszcza ze 
względu na udział towarzyszów 
niemieckich z Górnego Śląska 
pra* ropreaentanlów Polski na 
wwodach norymberskich. 

Ostatnio sekretariat general
ny ZRSS. otrzymał zgłoszenia 
Pd następujących klubów: Le-
fcja krakowska zgłosiła 20' za
wodników 1 6 zawodniczek, 
Skra warszawska wysyła 10 
mężczyzn l 6 kobiet, RSKO. Ka 

towice zgłosiło 12 mężczyzn i 
3 kobiety. Arbeiter Tum und 
Sportbund wysyła 7 zawodni
ków i 1 zawodniczkę, ..Start" 
wysyła 5 zawodniczek, Sarma
ta — 9 zawodników. Gwiazda 
stołeczna — 2, Gwiazda z No
wego Sącza — 3, Czerwoni —3 
z Wieliczki przyjedzie 10 i t. d. 
Razem dotychczas zgłosiło się 
iuż przeszło 100 zawodników. 

Zgłoszenie (z podaniem kon
kurencji, do których ma zamiar 
startować dany zawodnik) na
leży przesyłać do sekretariatu 
gen. ZRSS. (Warszawa, ul. Flo
ry 1, m. 19). Każda grupa winna 
podać nazwisko sędziego, któ
rego zgłasza do zawodów. 

- X X -

Sport w kilku słowach. 
(—) Polskie kolegjum sę

dziów delegowało na niedzielne 
mecze ligowe następując, sę
dziów: ŁKS. — Czarni p. Wal
czak z Warszawy, Pogoń — Cra 
covia p. Dancygier z Łodzi, Po-
lonja — Warszawianka dr. Lust 
marten z Krakowa, IFC. — Le
gja p. Słomczyński, wreszcie 
Garbarnia — Wisła p. Mallow z 
Warszawy. 

(—) ŁKS. wystąpi w niedzie
lę przeciwko Czarnym ze Lwo
wa w następującym składzie: 
Mila, Cyll, Gałecki, Jasiński, 

Trzmiela, Pegza, Śledź, Aldek, 
Tadeuszewicz, Nykiel, Stollen-
werk. Śledź ma być specjalnie 
sprowadzony ze wsi, gdzie prze 
bywa na wywczasach letnich. 

(—) W dniach 1 — 8 wrze
śnia organizuje ŁSSS. na wła
snej strzelnicy przy ul. Piastow
skiego 14 wielkie zawody strze
leckie, na które przeznaczono 
20 nagród. 

{—) 8 września odbędą się w 
Królewskiej Hucie IV ogólnopol 
skie zawody policyjne. 

Trzeci międzypaństwowy mecz 
lekkoatletyczny. 

Polska — Czechosłowacfa. 
Skład naszej drużyny reprezentacyjnej. 

Ostateczny skład naszej re-
>rezentacji lekkoatletycznej na 
III mecz Polska — Czechosło
wacja, który odbędze się w so-
)otę. 31 b. m. o godz. 16 i w nie 
Izielę 1 września, o godz. 15.30 
.'a boisku w Agrykoli. przedsta 
wia się następująco: rOO m. — 
Szenajch i Sikorski. 200 m. — 
Szenajch i Sikorski. 400 m. — 
Jiechocki i Biniakowski. 800 m. 
- Kostrzewski i Zuber, 1500 m. 
- Petkiewicz i Mędrzycki, 5 
;lm. — Petkiewicz i Sawaryn, 
iztafeta 4 X 400 mtr. — Czysz, 
Trojanowski II. Sikorski. Sze-
tajch. sztafeta 4 X 400 mtr. — 

- X X -

Żuber. Biniakowski. Piechocki, 
Kostrzewski. 110 m. płotki — 
Trojanowski I, Kostrzewski. 400 
m. — Kostrzewski i Malanow
ski, skok wdał — Nowak i Sikor 
ski. skok wwyż — Nowak i Tro 
janowski I, skok o tyczce Adam 
czak i Wieczorek, rzut kula — 
Heljasz i Górski, rzut dyskiem 
— Baran i Górski, rzut oszcze
pem — Mikrut I Wieczorek. 

Szenajch został na niedziel
nym meczu piłkarskim Wisła— 
Warszawianka potłuczony w 
kolano i udział jego w meczu z 
Czechami nie jest zupełnie pew
ny. 

Mecz Czechosłowacja - Polska 
n a f a l a c h p o l s k i e g o r a d j a . 

Jak już podawaliśmy, w so-
•otę o godz. 16 i w niedzielę o 
:odz. 15 na boisku w Agrykoli 
ozegrany będzie mecz Iekko-
tletyczny Polska — Czecho-
lowacja. W drugim dniu od 

godz. 17 — 17.45 transmitowa
ny będzie przebieg meczu 
przez wszystkie stacje Polskie 
go Radja* za pomocą mikrofo 
nów zainstalowanych na boi
sku. 

x x ••• u . i ,i. 

Wódka - na bankietach sportowych. 
Echa wioślarskich mistrzostw Europy. 

Inna jest natomiast rzecz, że 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.23, Berlin 46.87 i 
pół — 47.27 i pół,, na Warsza
wę 46.97 i pół — 47.17 i pół 
Gdańsk 57.78 — 93. wypl . na 
Warszawę 57.75 — 90. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Nowy Jork. Zamkn. Londyn 

484 3/4, Paryż 390 3/8, Warsza
wa 11,25. 

Londyn. Zamkn. N. Jork 
404.74, Holandja 12.09 3/4, Fran 
cja 123.84, Belgja 34.86 1/4, 
Włochy 92.69, Niemcy 2, 
Szwajcaria 25.18 3/4, Portu
galia 18.21 1/4, Danja 18.09 7/8, 
Norwegja 108.22. Praga 16370 
Wiedeń 34.43. Warszawa 43.23 

Paryż. Zamkn. Londyn 
123.84 i pól N. Jork 25.55. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 29. 8. Amery

kańska. Loco 19.05. Zamkn. 
wrrzesień 18.76, październik 
18.85, listopad 19, grudzie/ 
kont. 1917 — 19. 

l lyerpooł, 29. 8. Amerykań
ska. Styczeń 9.98, luty 10, ma
rzec, kwiecień 10.05, maj, lipiec 
10.09, czerwiec 10.08, sierpień 
9.99, wrzesień 9.95, paździer
nik 9.97. listopad 9.94, grudzień 
9.95, loco 10.40. 

Egipska. Styczeń 16.47, ma
rzec 16.53, maj 16.69, lipiec 
16.84. Loco 17.05. 

—x— 
Waluty, dewizy i złoto. 

Mamy do zanotowania fakt 
niezmiernie przykry, tembar-
dziej, że powstał on na terenie 
zagranicznym. 

Oficjalny organ wioślarstwa' 
francuskiego, „L'aviron". dając 
obszerne sprawozdanie z regat, 
zamieścił o wspaniałej naszej or 
gamzacji trzy pochlebne słowa. 

„Wyjechaliśmy z, Bydgosz
czy zachowując miłe wspomnie 
nie doskonałej we wszystkich 
punktach organizacji". 

Znaczenie tych słów doszczęt 
nie zresztą obala złośliwa 
wzmianka następująca: 

„Rozdanie nagród odbyło się 
w teatrze z godzinnem opóźnie
niem.. Bankiet odbył sie w szko 
Ie wojskowej (wódka! hałasy!). 
Trwał tak długo, że niektórzy 
goście opuścili salę o godzinie 
1 w nocy. a obiad był dopiero 
w połowie". 

Przyznać trzeba, że niebywa 
le gościnne przyjęcie zagranicz
nych delegatów sportu wioślar
skiego przez Polskę, nie znala
zło u Francuzów właściwej o-
ceny. Zdobył isię tylko na kry
tykę paru ujemnych punktów 
małego zresztą znaczenia, nie 
pokwapili się natomiast pod
nieść niezwykłej serdeczności i 
gościnności przyjęcia, jakiego 
noża Polska nigdzie/nie dozna
wali. 

z wódka na bankietach sporto
wych czas bv nareszcie raz 
skończyć. Nasze władze spor 
towe muszą to wziąć pod uwa
gę. 

BLUSZCZ. 
Nr. 34 „Bluszczu" przynosi 

na wstępieświetny w postawie
niu i rozwiązaniu słusznych tez 
artykuł H. Naglerowej „Starzy 
i młodzi". J. Bełcikowski w „Mi 
sji zawodu" analizuje zmagania 
Współczesnych prądów filozo
ficzno - społecznych. Numer u 
zupełniają: S. Podhorskiej-Oko 
łów „W poszukiwaniu siły" 
(twórczość rzeźbiarska Hanny 
Nałkowskiej -Bickowej). „Szko 
ła gospodarcza w Działdowie" 
„Odmany i hodowla truska 
wek" Z. Wróblewskiej. -Oży
wianie na P. W. K.". „Zbieraj
my nasiona z naszych morw" 
i szereg innych. W dziale lite
rackim wymienić należy grote
skę staroszlachecką Z. Reut -
Witkowskiej „Konfuzja Pana fg 
nacego". powieść H. Naglero
wej „Zawalidroga" oraz cieka
we w treści i ujęciu wiersze M. 
Czerkawskiej. 

Radjo-kącik. 
Płatek, 30-go sierp..!a. 
Warszawa. — Godz. 

3.00 Komunikat meteorologiczny, komunikaty 
rzygodne; 15.40 Komunikat gospodarczy; 16.15 
onmnikat głównego związku straży pożarnej; 
5.30 Muzyka z ptyt gramofonowych; 17.15 Z po 
fóży sprawozdawcy radiowego. — Felieton u-
l iowiskowy p. t. „ W Szczawnicy — u wrót Pie 
l i " wygłosi p. Tad. Strzelelski; 17.25 Pogadan-
i p. t. „Kobiety egzotyczne" z działu „Kącik 
a kobiet" — p. Marja Ankiewiczowa; 17.50 O-
atnie nowiny z Wystawy. Transmisja z Pozna 
» na wszystkie polskie stacje; 18.00 Koncert or 
estry mandolinistów pod dyr. A. Szczegłowa; 
•CO Rozmaitości; 19.25 Komunikaty: rolniczy, 
eteo"oiogiczny oraz transmisja z Krakowa noto 
aa giełdy zboożwej krakowskiei: 19.56 Svenal 

czasu : odczytanie programu na dzień następny; 
20.05 Odczyt z działu „Htgjena I medycyna" p. t. 
..Nasza akcja przeciwgruźlicza" — dr. f":'rosław 
Orodecki; 20.30 Koncert symfoniczny z Filhar
monii pod ^yr . Kaz. Wiłkomirskiego. 

TEATR MIEJSKI. 
WYSTĘP SIÓSTR HALAMA. 

Pojutrze, -w niedzielę, dnia 1 września, o godz. 
8.30 wieczorem, odbędzie się w Teatrze Miejskim 
jedyny wieczór sióstr Halama. 

Bilety w cenie <xl 1 zł. 50 gr. do nabycia w 
kviac ;a ni p. Salwy, ul. Moniuszki Nr. 2, od godz. 
10 rano do 7 wieczór bez przerwy. 

TEATR LETNI — PARK STASZICA. 
Jedyną obecnie łódzka scena w parku Sta-

sz!c?. gości codziennie na swych deskach urozma-
irota rewję p. t. „Kochajmy się". Wybitne siły 
Teatru Miejskiego z reżyserem Tatarkiewiczem 
na czele w otoczeniu pań: Jurdzińskiej i Pilatti 
bawią widownię szczerym humorem. Szczegół-
nem powodzeniem cieszy się „Chór cygański" w 
groteskowem wykonaniu czołowych sil zespołu. 
Rewia ukaże się jeszcze tylko 3 dni. 

Większość dewiz zmian kur
sowych nie wykazała. Jedy
nie o ćwierć gr. obniżył się 
kurs dewiz na Londyn oraz o 
3 gr. na Szwajcarię. Nato
miast wyżej o 1 i pół gr. pod
niósł się kurs dewiz na Wło
chy. Wobec braku nabywców 
nie zawierano tranzakcyj de
wizami na Holandję, Wiedeń, 
Kopenhagę, Oslo i Sztokholm 
oraz banknotami amerykańskie 
mi I europejskiemi. Obroty o-
góine bardzo małe. 

DROBNA ZWYŻKA DOLA-
ROWKI. LISTAMI ZAST. 
RUCH MNIEJSZY. TEND. 

NIEJEDNOLITA. 
W dziale papierów państwo

wych nie widać było większe
go ożywienia. Nawet poży
czki premiowe były mniej ru
chliwe, niż zwykle. 5 proc. 
Poż. Konwersyjna oraz 6 proc. 
Poż. Dolarowa obniżyły się o 
ćwierć procentu. 4 proc. Prem. 
Poż. Inwestycyjna w końcu 
zrównała się z kursem wczo
rajszym, natomiast za Dola-
rówkę zapłacono o 25 gr. dro
żej na sztuce. Pozostałe papie 
ry państwowe obiegały po kur 
S3ch niezmienionych. Obroty 
prywatnemi papierami lokacyj 
r.emi nie sięgały nawet prze
ciętnych rozmiarów. Kursy 
normowały się niejednolicie 
4 i pół proc. L. Z. Ziemskie z 
poprzedniego kursu 49, spadły 
na 48.75, tracąc w ten sposób 
25 gr. Podobny zvsk wykazały 
5 proc L. Z. m. Warszawy, na
tomiast 8 proc. L. Z. m. War,-
s?awy pozostały bez zmiany. 
Listy zastawne prowincjonalne 
bez obrotów urzędowych. Za
wierano wprawdzie niektóre-
mi listami, a między innemi 10 
rroc. L. Z. Radomia i 10 proc. 
L. Z. m. Siedlec drobne tran
zakcje, nie kwalifikujące się 
jednak do uiawnienia w cedule 

giełdowej. Również bez ruchu 
były obligacje m. Warszawy, 

AKCJE WSKAZUJĄ DROBNĄ 
POPRAWĘ. 

Na zebraniu giełdy akcyjnej 
obroty nie przybrały jeszcze 
większych rozmiarów, aczkol
wiek zainteresowanie ogólne 
stopniowo się zwiększa zwłasz 
cza w drugiej połowie zebra
nia. Dla akcyj metalurgicz
nych tendencja była mocniej-' 
sza, tranzakcje iednak były o-
graniczone, gdyż sprzedawcy, 
niechętnie przystępowali do 
realizacji. Z akcyj bankowych 
Pank Polski zyskał 50 gr. i w 
końcu zebrania był poszukiwa
ny. Kurs akcji Banku Zw. 
Spół. Zarobkowych — niezmie 
niony. Z akcyj chemicznych —• 
Spiess, z elektr. „Siła i Świat
ło" oraz z cementowych (Flr-
ley) utrzymały się na poziomie 
dotychczasowym. Z akcji me
talurgicznych Cegielski — bez 
zmiany, Modrzejowskie pod
niosły się o 75 gr. i Staracho
wice o 25 gr. Wobec chwilo
wego braku odbiorców obniżył 
się nadmiernie, bo o zł. 8. na 
sztuce kurs, Haberbuscha. Po
zostałe grupy były zupełnie 
nieczynne, wobec rozbieżności 
między, cenami sprzedawców 
a nabywców. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 30. 8. Tranzakcje 

na Giełdzie Zbożowo-Towaro-
wej za 100 kg. fr. st. Warszawa. 
Ceny rynkowe: Żyto 25 — 25 I 
pół, Pszenica 42 — 44, Owies 
jednolity 22 — 23, Jęczmień na 
kaszę 26 — 27, browarny 29 — 
31, Rzepak 67—70, Mąka pszen 
na luksusowa 82 — 88, — 4 0 
72 _ 78, — żytnia 70 proc. 39 
— 40, Otręby pszenne 19 — 20, 
— żytnie 16 i pół — 17 i pół. 
Obroty średnie. Podaż pszenicy 
zwiększona. 

I I SZATAŃSKA SYRENA" 
w k i n i e „ P a l ą c e " . 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują następujące apteki: F-

Wójcickiego, Napiórkowskiego 27, W. Da 
nieleckiego, Piotrkowka 127, Unickiego i 
Cymera, Wólczańska 37, J. Leinwebera, 
Plac Wolności 2, J. Hartmana, Młynarska 
nr. 1. J- Kahana. Aleksandrowska sn. (p 

Tematyczna konstrukcja te
go filmu, zabarwiona sztuczną 
niesamowitością i szlachetną 
romantyką, opiera się na łat
wych i pod względem psycho
logicznym słabych motywach. 

Owe literackie niedociągnię
cia filmu, mogłyby okupić czy
sto kinowe efekty wizualne. 
Reżyser tego filmu nie zwrócił 
jednak uwagi na techniczne mo 
żiiwości, któreby na kanwie tej 
dość niesamowitej treści mo
gły być rozsnute. 

Analiza więc tego filmu z 
punktu widzenia kinowych 
wymogów nie dałaby żadnego 
rezultatu, zastanawianie się 
zaś nad literackością tematu i 
psychologią bohaterów — nfe 
należy do obowiązków recen
zenta filmowego. 

Stwierdzić należy tylko to, 
że film ten obfituje w bardzo 
estetyczne zdjęcia. Gra arty
stów stoi na porawnym po
ziomie. 

Iwan Petrowicz nie raził 
sztucznością, miał dużo szcze
rych momentów, nie operuje 
jednak zbyt wielką skalą arty
styczne interpretacyjna. 

Claire de Lorez — w roli 
„Szatańskiej syreny" była ma
jestatyczną królową swej wys
py i tajemniczego zamku, w 
każdym razie nie odznacza sie 
ani „szatańskością", ani „niesą 
mowitością". 

To też tytuł „Szatańska sy
rena' uważam za nieporozu
mienie. 

Dr. med. H.LUBICZ 
P o w r ó c i ł 

ulica Cezklnlana 43. tel. 41-32. 
Sneclatlsta chorób skórnych. wene« 
rvcznvch I moczoi>łc!owvch. Nalwla 

Hanie lampa kwarcowa 
Przrimułe od eodz. 1—10 I od 5—«. 
Ola oań od 3—5 oddziel, ooczekalnia 

Dr. LewkoWicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płciowa 
KONSTANTYNOWSKA 12, teU 55-52 
Przyjmuje o d g . 9 - l l o d 6 - S 

dla pad od 4 — 5. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 



Sit % „ e c H o - ? Nr 222 

Przeczulenie nerwowe idzie w parze 
z postępem cywilizacji. 

Jedna z najczęstszych djag- Człowiek wielkomiejski po 
noz, które stawia lekarz, brzmi: pracy musi do domu wracać w 
nerwowość, osłabienie nerwo- przepełnionym tramwaju lub au 
we, psychopatja, wyczerpanie tobusie lub kolejce podmiej-
nerwowe i t. p. Zwalczanie tych skie<- Kto ma mieszkanie odle-1 
coraz bardziej masowo przybie
rających chorób jest dlatego ta
kie trudne, gdyż niepodobna 
przecież zahamować postępu 
cywilizacji i techniki, a nerwo
wość jest często 

objawem wtórnym postępu 
technicznego. 

Częściowo źródła nerwowo
ści tkwią w dziedziczności. Nie 
ma człowieka, któryby na dro
gę swego życia nie otrzymał nie 
co psychopatjl. Zależy jednak 
od jego rozwoju i kolei życia, 
czy to dziedzictwo rozwinie się 
tak dalece, by mu przeszkadzać 
w działaniu. 

W skargach na nerwowość 
tkwi też trochę mody i sugestji. 
To co dawniej nazywane było— 
słusznie czy niesłusznie — 

brakiem wychowania , 
dziś znajduje łatwe wytłumaczę 
nie jako „nerwowość". Żle wy
chowane dziecko uchodzi jako 
„nerwowe", podobnie jak nietak 
towny człowiek, nie umiejący 
się opanować i dostosować. 

Ale poza tem jest szereg przy 
czyn nerwowości, uzasadnio
nych społecznie. Duchowe na
stępstwa okresu wojennego 
tkwią jeszcze w tych, którzy 
wojnę spędzili w polu lub zno
sić musieli w głębi kraju głód. 
Straty podczas czasów inflacji 
wielu ludziom 

odebrały optymizm życiowy 
i zmieniły ich w nerwowców. Da 
lej: nędza mieszkaniowa zmusza 
wielu ludzi do wspólnoty, która 
Ich denerwuje, powoduje wiecz
ne kłótnie. Bezrobocie, naraża
jące wielu chętnych do pracy na 
nędzę i upokorzenie jest źró
dłem 

depresji psychicznej, 
powoduje często wybuchy gnie
wu, czyni ludzi skłonnymi do 
twanturowania się. 

Niezależnie jednak od tych 
objawów ,ducha czasu", powo
dujących nerwowość wielkomiej 
skie życie stawia nas w warunki 
i wzmaga nasze napięcie psychi 
czne i to niezależnie od naszego 
położenia gospodarczego. 

Jeśli człowiek wielkomiejski 
narzeka na „nerwowe życie", to 
ma na myśli częściowo 

brzemię pracy, 
częściowo następstwa zabaw a 
częściowo niedogodności wiel
kich przestrzeni, które musi co-
dzieó przebyć. Nie ulega wątpli 
wości, że zarówno biurowiec 
pracujący przy maszynie do pi
sania jak rachowania, jak i ro
botnik w warsztatach fabrycz
nych musi intensywniej praco
wać, bardziej nadszarpywać 
swój ustrój nerwowy niż daw-
niejszemi czasy. 

Ten nadmiar pracy dałby się 
znieść gdyby wolny od pracy 
czas był rzeczywiście 

poświęcony odpoczynkowi 
pokrzepiającej nerwowo zaba
wie. Ale jeśli ta zabawa jest 
wyczerpująca, jeśli odbywa się 
kosztem odpoczynku nocnego— 
wtedy prowadzić ma do nerwo
wego wyczerpania. Nie istnieje 
bowiem nic, co mogłoby zastą
pić sen. Człowiek może kilkana 
ście dni głodować, ale nie może 
nie spać przez trzy doby z rzę
du. 

głe o godzinę od warsztatu pra
cy fizycznej czy umysłowej — 
ten właściwie nie ma 8-godzin-
nego dnia pracy, a 10-godzinny. 

Tragifarsa w lasach Brazylji. 

i 
Romantyczna historja, możli 

wa tylko nad brzegami Amazon 
ki. 

Bogaty kupiec Kwefi w odlud 
nej zacisznej zatoce jednego z 
mniejszych dopływów Amazon
ki, zbudował sobie 

mały domek, 
pilnowany przez wiernego, in
dyjskiego sługę. Do domku tego 
kupiec przyjeżdżał czasami mo
torowym jachcikiem dla polo
wań i aby móc przepędzić parę 
beztroskich dni ze swą kochan-

Tajemnica niemowy. 

Gdyby zwierzęta mogły mówić... 
Świat widziany oKiem rozmaitych stworzeń. 

SPRZEDAM pokój z kuchnią z no-
weml meblami niedrogo z powodu 
wyjazdu zagranice, oraz plac 15X30 
m. w Chojnach. Wiadomość: Śląska 
34, Sienkiewicz. Od tramwaju 5 mi
nut. 

CHMIELNICKI Hersz, zam. w Fe-
łiksinie zgubił książeczkę wojskową 
wydaną przez P. K. U. Łódź. 

HASKIE L Knap zgubił książeczkę 
wojskową wyd. w Brzezinach. 

EDWARD Baranowski, zam. Sienkie
wicza 64, zgubił kartę mobilizacyjną 
wydaną przez P. K. U. Lódź-miasto I. 

DO SPRZEDANIA gospodarstwo mor 
gów 19, budynki murowane, 4 morgi 
łąki, blisko stacji kolejowej za 26.000 
zł. oraz gospodarstwo 13 morg. obok 
stacji kod. z budynkami, ogrodem, 
ziemia urodzajna blisko Łodzi za 
22.000 zł. poleca Biuro Pośrednictwa 
W. Dudek, Zgierz, Piłsudskiego 27. 

Należy przypuszczać, że gdy 
by zwierzęta mówić mogły, 
Opowiedziałyby nam ciekawe 
rzeczy o zjawiskach otaczają
cego nas świata. Bowiem po
wiedzieć z pewnością nie moż
na, czy widzą świat takim, ja
kim my go widzimy, czy też, 
na podstawie własnych wrażeń 
wzrokowych, żyją w odręb
nym od naszego świecie. 

Kwestje powyższe dlatego 
zostają nierozwiązane, że to, 
CO widzimy, zależy w pierw- j 
szyin rzędzie 

Od rod/.uju inó/gii, 
który wrażenia wzrokowe 
przyjmuje. 

Obraz widzianego przedmio
tu odbija się na siatkówce oka, 
lecz mózg rozpatruje jego 
szczegóły i wpaja je w naszą 
świadomość. Ludzie, posiada
jąc zdolność porozumiewania 
się wzajem, komunikowania 
swoich wrażeń, zdołali w bie
gu wieków przyzwyczaić się 
do osiągniętych doświadczeń 
wzrokowych i przyjmować je 
za pewniki, przenosząc te do
świadczenia z pokolenia na po
kolenie. A jednak zdarzyć się 
może, że ktoś dożyje czter
dziestki, nie wiedząc o tem, że 

kolory odróżnia nieprawi
dłowo. 

Jest tein bardziej trudno wy
robić sobie sąd ścisły o tem, 
jak widzą zwierzęta. Wiemy 
na podstawie badań anatomi
cznych, że budowa psiego oka 
jest zbliżona do ludzkiego, ale 
szczegół ten nie poucza nas o 
duchowym procesie, zachodzą
cym w mózgu psa, a póki jest 
to dla nas obce, powiedzieć nie 
możemy czy pies widzi tak, jak 
my. 

Jedyna rzecz dla nas do
stępna polega na wyciąganiu 
wniosków z pewnych 

prób i obserwacyj. 
Co się tyczy wymiaru i kształ
tu, zwierzęta widzą, jak i my. 
Różnica polega na tem, że 
widzą jednocześnie więcej 
przedmiotów od nas. Pole wi 
dzenia zwierząt jest szersze, 
niż nasze, ponieważ oczy ich 
są przeważnie umieszczone z 
boków głowy. Nie oznacza 
to, że widzą na większą odleg
łość od nas, lecz że widzą wie
le szczegółów, które znajdują 
się ztyłu za niemi. 

Przeciętne pole widzenia 
człowieka obejmuje około 180 
stopni. Ażeby się o tem prze
konać, należy zwrócić wzrok 
r.a jakiś przedmiot przed sobą 
odsunąć ręce od siebie pod ką-
'err. f.rrstym i poruszać palca
mi. Nie spuszczając oczu z 
postawionego przed sobą 
przedmiotu, widzi- się jeszcze 
ruchy palców, a nie poruszając 
głową, lecz obracając oczyma 
w prawo lub w lewo, można 
rozszerzyć jeszcze kąt widze
nia i 50 proc. 

Niektórzy ludzie, o wystają
cych oczach, zauważyć jesz
cze mogą przedmioty, położo
ne o 45 stopni od linji przedra
mienia, co naogół stanowi pole 
vidzema o 270 stopniach, t. j . 
trzech czwartych kola. Zaś 
pole to „objąć" można jedynie 
poruszaniem oczu, bez pomoc
niczych ruchów głowy lub tu
łowia. 

Okoliczność powyższa tłu
maczy w sposób prosty zdol
ność „zauważenia", że ktoś 

bez szmeru 
wszedł do pokoju za naszemi 
plecami. Oczy nasze dostrze
gły coś z ruchów wchodzącej 
osoby, lecz wobec tego, że 
działo się to za nami, mniema

my, żeśmy tego zobaczyć nie 
mogli, a zatem tylko wyczuli. 

W tej dziedzinie przewyż
sza człowieka koń, którego po
le widzenia obejmuje 

pełne 360 stopni. 
t. j . całe koło. Tem tłumaczą 
się rzekomo „niezrozumiałe" 
wypadki, że konie, których 
oczy nie były dostatecznie 

Powrót do długich włosów'/ 

W Ameryce zaczęto propagować powrót do długich włosów. 
U góry widzimy konkurs piękności długich włosów, aby za

chęcić Danie do naśladownictwa. fioł 

Wrogowie nowoczesnej komunikacji. 

Zwierzęta przeciw technice. 
Nowoczesne środki komuni

kacyjne posiadają wiele zawzię
tych a często i niebezpiecznych 
wrogów w świecie zwierzęcym. 
Do kategorji niebezpiecznych w 
pierwszym rzędzie zaliczyć trze 
ba 

bobry kanadyjskie, 
zwierzęta napozór łagodne, któ
re w minionych czasach niema
ło przykrości wyrządziły wła
dzom kolejowym, przez zakłada 
nie swych gniazd 

pod torami kolejowemi. 
W roku 1884 bobry podminowa
ły pewien tor tak głęboko, że 
przejeżdżający pociąg wykoleil 
się, zapadając dość głęboko pod 
ziemię. Od tego czasu urządza
no planowe i ogromne polowa
nia, które ród bobrów silnie 
przetrzebiły. 

Drugim wrogiem komunika
cji jest 

bawół amerykański. 
Uważa on słup telegraficzny za 
idealną szczotkę do zeskroby-
wania nieczystości ze swego 
grzbietu. Często stada bawołów 
niszczą w ten sposób długie 
przestrzenie przewodów telefo
nicznych. Niemniejszy afekt do 

słupów telegraficznych czuje 
niedźwiedź brunatny. 

W tajemniczym szumie słupa 
przewiduje on rój pszczelny i w 
nadziei obłowienia się słodkim 
łupem przewraca słup. Rozcza
rowanie jego jest wielkie, gdy 
ani pszczół ani miodu nie znaj
duje. Często godzinami zastana
wia się wsłuchując się w szum 
słupa 

I szukając pszczół. 
W takim momencie polowanie 
na niedźwiedzia jest najłatwiej
sze. 

Trzecim wrogiem telegrafu 
jest dzięcioł-cieśla, który naj
chętniej, buduje swe gniazdo w 
twardem drzewie słupa telegra
ficznego. Druty telefoniczne za
wadzają mu w tej pracy i dla
tego 4 y 

przecina je 
swym ostrym jak, obcęgi dzio
bem. W przeciągu jednej godzi
ny dzieło bywa dokonane. Jeże
li telegrafistom nie uda się dzię 
cioła zastrzelić usunięcie prze
szkody nie wiele pomaga. Dzię
cioł buduje gniazdo na innym 
słupie. 

- X X -

Młody inżynier kalifornijski 

zawisł na szubienicy. 
(Kalifornia) W San Oentin 

wykonano onegdaj 
wyrok śmierci, 

na młodym inżynierze, nazwi
skiem Rusrell Beitzel, skaza
nym za zamordowanie 19-
letniej kochanki. Wyrok wy
konano 

przez powieszenie. 
Skazaniec do ostatniej chwili 

utrzymywał, że 
jest niewinny. 

Kochankę jego, miss Dorę 
Mauzer, znaleziono zastrzeloną 
w odludnem miejscu. Podej

rzenia skierowały się przeciw 
Beitzlowi. Sekcja zwłok wy
kazała, że zabita miała wkrót
ce 

zostać matką. 
Przed egzekucją wręczono 

skazańcowi telegram od matki, 
zawierający ostatnie błogosła
wieństwo. Poszedł na śmierć 
z uśmiechem na ustach, zwra
cając uwagę katowi, aby na
przód wypróbował działanie 
sprężyny przy klapie, która u-
suwa się z pod nóg skazanego 
w chwili stracenia. 

- X X -

ściśle zabezpieczone, płoszyły 
się na jakiś ruch, powstający 
za niemi. Stąd powstało myl
ne przypuszczenie, że koń wi 
dzi człowieka w wyolbrzymio
nej postaci i dlate§o się płoszy 
Podobne mniemanie obala się 
budową soczewki oka końskie
go, w której nie stwierdzono 
zdolności powiększania przed
miotów. Ponadto, gdyby ta
ka skłonność istniała, rozcią
gałaby się na wszystkie zjawi
ska, ustalające pomiędzy niemi 
normalny stosunek wielkości 

Otaczający nas świat przed
miotów, stworzonych ręką 
człowieka, został przez niego 
zakrojony na własną, 

dogodną mu miarę. 
Oczy nasze znajdują się na wy 
sokości jednego metra do 1 i 
pół m. nad poziomem ziemi. 
Nic w tem wiec nie będzie 
dziwnego, jeśli kotu, przebie
gającemu przez ulicę, dom nor
malnej wysokości wydać się 
musi 

drapaczem nieba. 
Stworzenie jeszcze mniejsze, 

n. p. kanarek, na podstawie 
naszego punktu widzenia, mu
si odbierać bardzo osobliwe 
wrażenia wzrokowe, jakiebyś-
my sami odbierali, rozmawia
jąc z człowiekiem wysokości 
60 stóp, posiadającym oko o 
średnicy jednej stopy. 

Jeśli postąpimy jeszcze o 
krok dalej — świat zmienia 
się całkowicie. Sami wiemy, 
gdy patrzymy przez mikros
kop, jak cudowne są rzeczy, 
których gołem okiem dostrzec 
nie możemy. A właśnie ten 
świat drobnych cudów jest co
dziennym światem owadów. 

Liczne eksperymenty do
wiodły, że zmysł kolorów jest 
bardzo słabo rozwinięty u 
zwierząt ssących, lecz ogrom
nie czuły u owadów. 

Wzrok ptaków jest bardzo 
ostry, lecz, dzięki rozmieszcze
niu oczu po obu stronach gło
wy, zbliska widzą wszystko 

tylko jednem okiem, 
a zdała, tak jak człowiek, obu 
oczami, perspektywicznie. 

Świat w oczach ryb wyglą
dać musi zgoła dziwacznie, z 
powodu łamania się światła w 
wodzie. 

Największa różnica oka zwie 
rzęcego z ludzkim zaznacza się 
w tym szczególe, że zwierzęta 
równie dobrze widzą w ciem
ności, jak i przy świetle. Taki 
był — prawdopodobnie — pier 
wotny stan oka ludzkiego, któ
ry zanikł wraz z kulturą. Zwie 
rzęta domowe jeszcze zacho
wały ten stan pierwotny oka, 
orientując się doskonale po 
ciemku, choć częściowo tłuma
czyć to można czuciem. Pies 
kieruje się węchem, wzgl. czub 
kiem nosa, 

a kot wąsami. 
Jeśli zawiążemy psu oczy, po
trafi drogę swą znaleźć wśród 
ciemności, lecz nie wskakuje 
na krzesło, co robi w ciemnym 
pokoju bez trudności. 

Przechodząc z mroku do 
światła, zwierzęta narówni z 
człowiekiem mrużą oczy. 

Istnieje niedowiedziona zre
sztą teorja, że zwierzęta w i 
dzą promienie ultrafjoletowe, 
tak jak słyszą tony niedostęp
ne dla uszu człowieka. Jeśli 
teorja ta zostanie dowiedziona 
— a przeprowadzane są co do 
tego próby — będzie to wyt łu
maczeniem niezrozumiałego do 
tąd faktu, że psy „wietrzą" nie
bezpieczeństwo, a różne zwie
rzęta domowe „widzą" to, co 
jest niedostępne dla człowieka. 

ką. 
Do Kwefiego pałał nienaw* i 

ścią niejaki Gregor, 
również kupiec, 

którego interesy źle szły na skai 
tek konkurencji Kwefiego. Przy J 
ciśnięty przez dłużników, sprze* | 
dał resztę towarów, zakupił ma*̂  
ły stateczek, a wyposażywszfj 
go w przybory myśliwskie ,ora*J 
narzędzia rolnicze, umknął 4 
miasta w towarzystwie kochan-l 
ki Kwefiego. Nie dosyć na teflM 
Po drodze zawitał do ustronne*! 
go domku i pomimo uporu słu*j 
żącego, polecił go rozebrać'} 
wraz z urządzeniem 

załadować na statek. 
Następnie zaś znikł gdzieś w Ł 
biryncie rzek 1 rzeczułek, wch-
dzących do Amazonki, a por 
słych na brzegach nieprzebr 
dzoną, podzwrotnikową pusz^ 
czą. 

Kwefi, dowiedziawszy się 
wszystkiem, wpadł w wści 
kłość, uważając, iż jest poszk 
dowanym materjalnie i na h 
norze gdyż Gregor zamieszkał 
jego kochanką w jego własnyJ&l 
domu, przestawionym tylko n, 
inne miejsce. Utrzymuje on na 
wet, iż kochanka nie mogła g 
zdradzić, lecz musiała zosta 
porwana przemocą, czemu je J 

nak nie wszyscy wierzą. 
Zorganizowany pościg nJ» 

dał rezultatu. Obecnie Kwefi 
kupił trzy stateczki rzeczne 
uzbraja je oraz 

werbuje załogę. 
Statki te mają rozpocząć syst*4 
matyczne poszukiwanie dorz*} 
cza Amazonki celem odbicia k 
chanki i odebrania domu — Z 
co Kwefi naznaczył wysoką n8j 
grodę. Wynik tego pościgu je 
bardzo wątpliwy. — Aby prz 
szukać bowiem labirynt, trzebafl 
by całej flotylli pracującej prze, 
długie lata. Chyba przypade 
dopomoże — ale ten zwykł 
sprzyja właśnie romantyczny 
eksploratorom. 

a 

Wieczorne rozrywki Loflx 
Teatr Miejski: — ' 
Teatr Letni: — Kochajmy sie. 
Teatr Popularny: — nieczynny, 
Apollo: — Szeik Pazll. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6, 8 I '.' 
Caslno: — Klnt nieczynne. 
Czary: — Igrzysko namiętności. 
Pocz seansów: o godz 4. 6. 8 I I 
Corso — Prawo I bezprawie. 
Pierwszy seans 4-ta, ostatni 9.30 
Capltol: — Salambo. 
Orand Kino: — Ty, moje marzenie 
Luna: — Jarmark miłości. 
Ludowy: — Karnawał Wenecki. 
Pocz. seansów o godz. 5 I pól po pol | 
Miejska Galeria Sztuki: - Wystaef 

zbiorowych prac-
Ośwlatowy: — Ziemia obiecana, 
Pocz. seansów: o godz 4. 6, 8 I 
Odeon: — Zemsta Hiszpana, 
Pocz seansów: o godz 4. 6. 8 I 
Palące: — Szatańska syrena. 
Resursa: — Szkarłatne róże t Czer" 

wone usta. 
Spółdzielnia: — Noc miłosna skazani* 
Pocz seausów: 4.30. ft30 * 15 10.1 
Wodewil: — Zemsta Hiszpana 

Początek seansów o godzinie 4 -et t 
X — 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Rajmundowi. 
Wschód słońca 4.43. 
Zachód — 18.31. 
Długość dnia 13.38. 
Ubyło dna 3.17. 
Tydzień 35. 
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ZAWADZKA 1 
siynns od 8 rano do 9 wlecidł 
od 11—12 i 2—3 pnyimu!* kobiet, 

lekari 
w nlediiele i lwięta od 9—2 pp. 

Leczeni, chorób 
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P Ł C I O W Y C H i S K Ó R N Y C * 
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